
70QPONMLKJIHGFEDCBA 

ek 
i|b 
li­
na 
m • I 

:a 
I-

DsMxwlnlcrAa • wynosi na m lflSiM  ek»-
*  rzA9upi.a.ui  • pedycj i 1,50  zl., s odnoszeniem  przez 
PMstQ M  gr. więcoj. W wypadkach nieprzewidzla- 
ftyeh, przy wstrzymania przedsiębiorstwa złożeniu  pra- 
tf, przerwania kom unikacji, otrzym ujmy nie m a pra- 
W » tgdaó pozatermlnowych dostarczeń gazety, lab  
(wrota eany — abonam entu. Za dział ogłoszeń re- 
————  dakeja nie odpowiada. ------------------

n

Nr. 151

Konto oxekowe P. K, O. Poznań 204s 252»

O trlnar,a.i?a  • Za  ogłoszenia pobiera sięcdwicr  . a 
VFgi<J0£rvlll<l• mm> (7 lam .) —  10 gr., za jekbim y ; 
na stronie 3-łam owej w  wiadom ościch  potocznych 30 gr. 
na pierwszej stronie 50 gr. Rabatu udziela się przy  
częstem ogłaszaniu. „Glos W ąbrzeski" wychodzi trzy  
razy tygodniowo i to w poniedziałek, w środę i piątek- 
Skrzynka pocztowa 23. — Redakcja i adm inistracja 
---- znajduje się przy ul. M ickiewicza  11. —  Tel. 80.-----
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Bóg sie rodzi!

Słońce wschodzi

W, małej wiosce, w Betlejemie;

Z biednej strzechy 

Ludzkie grzechy 

Zstąpił zmazać na te ziemie

Już anieli 

Polecieli 

Zwiastować Ewangelie

Na barłogu 

Pierwsi — Bogu 

Pastuszkowie pokłon biją!

+

Gdy Chrystus się rodzi

Bóg si^ rodzi!

Słońce wschodzi, 

By całemu świecić światu;

Noc ucieka, 

Bla człowieka 

Bóg zszedł z niebios majestatu!

Chwała na wysokościach 

ludziom d
Uroczystość Bożego Narodzenia najra­

dośniejszą jest ze wszystkich świąt, której 
urokowi ulegają m łodzi i starzy, głęboko 
wierzący i obojętni. Niestety m aterjalizm  
zdołał nawet na takiej uroczystości wyci­
snąć swoje piętno, bo w ost. dziesiątkach  
lat nie tyle istotna treść święta Bożego  
Narodzenia wywoływała uroczysty nastrój, 
jak raczej „gwiazdka44 czyli obdarzanie po­
darkam i.

Nasi przodkowie um ieli lepiej się wżyć  
i przeżywać święta B. N. W ieczerza wigi­
lijna i dzielenie się opłatkiem stanowiły  
sym boliczną uroczystość dom ową, a poza 
nią m yśli, wola i serce zwracały się wyłą­
cznie do Boskiej Dzieciny w kornych hoł­
dach, tkliwych uczuciach m iłości i współ- 
czuciach, w dobrych postanowieniach i go­
rących prośbach. Cały polski naród w  pro­
stocie serca otaczał żłóbek, żył w stajence 
z Dzieciątkiem Bożem, Najśw . Panną i św . 
Józefem, Pastuszkami i M ędrcam i. Naród  
cały wżył się w uroczystość, żył z niej, —  
bliską m u była, jakby odnawiała się w na­
rodzie, a wym ownem tego świadectwem są 
nasze „kolendy 44 i „kantyczk? 4, niestety dziś 
w znacznej m ierze zapom niane i lekcewa­
żone. W  nich to wyśpiewywał naród z na­
iwną, serdeczną prostotą, co odczuwał wo­
bec Stajenki i Żłóbka, w nich wyraża się 
ta dziecięca prostota żywej wiary, głębo­
kiej ufności i gorącej m iłości ku Boskiej 
Dziecinie. Święta B. N. były kiedyś prze­
żywaniem Tajemnicy i czerpaniem z niej 
czysto duchownych wrażeń i uczuć. —  
Prostaczkowie szli w zawody z Pastuszka­
m i w wdzięcznej służbie Dzieciątku, a wyż­
sze stany trzem M ędrcom nie chciały ustę­
pować w darach i kornych uwielbieniach. 
Żłóbek łączył wszystkich w jeden wielki 
zespół pokornych sług Dzieciątka B., Naj­
świętszej Panienki i św . Starca. A ta po­
tężna cześć i m iłość łącząca wszystkich  
wywierała ogromny wpływ społeczny, ni­
welujący przeciw ieństwa, skupiający wszy-

Bogu, a na ziemi pokój 

brej woli.
stkich jakby w jedno koło rodzinne, czego  
wyrazem zewnętrznym było dzielenie się 
opłatkiem —  sym bolem Boskiej Dzieciny, 
rodzącej się ciągle na nowo tajem niczym  
sposobem na Ołtarzach, przemieszkującej 
m iędzy nam i w  osłonach chleba. M oże być 
przykrem , że ogólna bieda nie pozwala nam  
na hojne obdarowywanie swych bliższych  
i dalszych, lecz m ożemy i powinniśm y  
wykorzystać m aterjalne braki ku tem u, 
by za przykładem Ojców  więcej spotęgować 
duchowne wżycie się w uroczystość, byśm y  
z niej wyższe wynieśli korzyści, byśm y 
odrywając się, choć pod przykrym przy­
m usem , od m aterjalnych wrażeń z uroczy­
stości wyciągali korzyści duchowne, —  w  
których ślad niechybnie pójdzie naprawa  
także doczesnych stosunków.

Stajenka  i Żłóbek potępiają  m aterjalizm  
pogański, uczą wym ownie, że m y także na  
m ałem poprzestać m ożem y jeżeli Najśw . 
Rodzina w ostatecznem  ubóstw ie żyć m ogła, 
uczą dobitnie, że wartość człowieka nie  
stanowią m ajątki, stroje, zabawy, honory, 
wyższe stanowiska, —  lecz cnota i wierne  
spełnianie obowiązków wobec Boga i Ko­
ścioła, wobec Ojczyzny i Rodziny, wobec  
wszystkich bliźnich.

Stajenka i Żłóbek uczą nas, że m y  
wszyscy wierni tworzym y jakby jedną ro­
dzinę Boskiego Dzieciątka, że bez różnicy  
stanu łączyć się winniśm y w jedno zgo­
dne koło rodzinne, którego członkowie na­
wzajem żywią ku sobie szczerą życzliwość 
i troskliwość.

W skutek niezgody, waśni i nienawiści 
klasowych i wzajem nej zadrości i sam olub- 
stwa partyjnego i klasowego doszliśm y 
nad przepaść, w którą wszyscy runiem y, 
jeżeli się nie ockniem y i do zgodnej pracy  
sobie rąk nie podam y.

Pogański m aterjalizm wyziębił dusze 
nasze i znieczulił je, wyrobił sobkostwo  
i zaślepił nas tak dalece, że już nie rozu­
m ieją szerokie warstwy, iż -m usi nastąpić

rozumne zrównoważenie interesów, że są 
konieczne wzajem ne ustępstwa rozum ne, 
jeżeli cały naród nie m a stoczyć się w  prze­
paść niewoli m oralnej, politycznej i m ater- 
jalnej.

Chwała na wysokościach Bogu! —  że 
zachowała się jeszęze wiara św ., którą je­
dnak pogłębić i ożywić trzeba, by się sta­
ła dźwignią dla narodu.

Chwała na wysokościach Bogu! że m i­
m o przygnębienia nie zanikła jeszcze na­
dzieja w dobrotliwą Opatrzność Bożą, któ­
ra wykieruje na dobre także nasze obecne 
zubożenie, bylebyśm y wszyscy zbożnie za­
brali się do naprawy licznego zła, które 
m iędzy nam i wyrosło.

Chwała na wysokościach Bogu, że nie  
zam arły u nas jeszcze, choć fatalnie się 
oziębiły, m iłość ku Bogu i bliźnim . Roz­
palać je trzeba, by złączyły się serca wszy­
stkich Polaków w jedno jakby serce.

Chwała na wysokościach Bogu,* że 
dzięki m iłościwej Opatrzności m am y wolną 
Ojczyznę, że m am y jeszcze podstawę do  
pracy dla dobra całego narodu — i że 
zgodną pracą naprawiać m ożemy zło, a to­
rować drogę do lepszej przyszłości.

Bóg nam dał cudem wolną i zjedno­
czoną Ojczyznę, dał nam podstawy dobre­
go bytu. Naszym zaś obowiązkiem , byśm y 
rozum nie, godziwie, uczciw ie i zgodnie pra­
cowali, byśm y okazali się „ludźm i dobrej 
woli44, byśm y ochoczo spełniali m iłościwe 
zam iary i wysłannictwo Boże. Jeżeli speł­
nim y warunki Boże, jeżeli staniem y się do­
brem narzędziem w  ręku Bożem , jeżeli ja­
ko ludzie dobrej woli zapoczątkujem y zgo­
dę, jedność, pokój św ., tedy pokój Boży 
stanie się naszym udziałem i zwycięstwo  
nad wszelkiem złem. Daj, Boża Dziecino, 
byśm y doprowadzili zbożną i zgodną pra­
cę do tryum fu wiary ś w t . i tryum fu naro­
dowego, —  byśm y wnet z wdzięcznego  ser­
ca jako śpiew tryum falny wznieść m ogli:

Chwała na wysokościach Bogu, a na  
ziem i pokój ludziom dobrej woli.

X.



Rząd amerykański wystąpił do PolskiRQPONMLKJIHGFEDCBA 
x propozycją formalnego paltu przyjaźni, układu handlowego 

i konsularnego.
Warszawa. Rząd Stanów Zjednoczonych 

wystąpił do rządu polskiego z propozycją o 

zawarcie formalnego paktu przyjaźni, ukła­
du konsularnego i handlowego w miejsce o- 

bowiązującego z dniem 1 lutego 1925 prowi­
zor jum.

Przyjazdu p. Młynarskiego, p. Kemmere- 

raip. Ghwitza finansowych doradców amery­
kańskich należy się spodziewać we czwartek 

24 b. m.

Łamią sobie głową 
n ie k tó re p ism a n a d tem  i le la t w ię z ie n ia o -  
trz y m a b y ły p re z e s P o c z to w e j K a sy  O sz c z ęd n o ­
śc i H u b e rt L in d e  z a to , ż e  u d z ie li! g w a ra n c ji w  
im ien iu  P . K . O . n a  su m ę 1 4  0 0 0 fa n tó w  a n g ie l­
sk ic h  f irm ie  Jo b so n  a n d  M a tth ey w L o n d y n ie , 
k tó ra p o ż y c z y ła tę k w o tę p . M a rja n o w i L in d e*  
m u , b ra tu  p . H u b e rta  L in d e g o .

G w a ra n c ja b y ła w y d a n a p o ta je m n ie  i n o s i­
ła f ik c y jn y  n u m e r d z ie n n ik a .

P o z a te m  p . L in d e k a z a ł u d z ie lić  p o ś re d n ik o ­
w i G o ld fe d e ro w i p o d  z a s ta w  b a rd z o  m a ło  w a r­
to śc io w y c h  p a p ie ró w p o ż y c z k i w  su m ie 3 6 0  0 0 0  
z ło ty c h . P ie n ią d z e te z n a laz ły  s ię n a h ip o te c e  
m a ją tk u „ P e try k o z y * , k tó ry  n a b y ł p . M a rjan  L in ­
d e  z a o w e 1 4 0 0 0 fu n tó w .

W  te n  sp o só b  p o ś re d n ik z a b e zp ie cz y ł sw o je  
p ra w a d o  o d b io ru  p ie n ię d z y  p o ż y c z o n y c h  p . M a r­
ja n o w i L in d e m u , n a to m ia s t a b so lu tn ie n ie b y ło  
z a b e z p ie cz e n ia d la P , K . O .

P rz e p o w ia d a ją p . H u b e rto w i L in d e m u 6 d o  
8  la t w ię z i  m ia . T y m c za se m  n ie trz e b a w szy ­
s tk o ta k c z a rn o w id z ieć . T o ć w  K ra k o w ie z a  
b u n t i z a b ó js tw o  k ilk u n a s tu u ła n ó w  n a u lic ac h  
m ia sta z o s ta li w szy sc y  o sk a rż en i u w o ln ien i o d  
w in y  i k a ry ....

W e L w o w ie z a rz u c e n ie b o m b y n a P re z y ­
d e n ta R z e cz y p o sp o lite j z o s ta ł S te ig e r ró w n ie ż  
u w o ln io n y ....

A  p rz e c ie ż p . L in d e n ie s trze la ł  i  b o m b y  n ie  
rz u ca ł...

N ie trz eb a z n o w u ta k  c z a rn o p a trz e ć . W  
P o lsc e ta k ź le n ie je s t. N ik o m u  s ię k rz y w d a  
n ie s tan ie ....

Że ta m  c z a se m  d o s ta n ie 4 ty g o d n ie w ię z ie ­
n ia  b ie d n a d z ie w c z y n a z a to , ż e w z ię ła z g ło d u  
k a w a łe k c h le b a , a lb o in n ą k o b iec in a n a z b ie ra ła  
g a łą z e k w  le s ie , to  n ic ....

P o rz ą d e k b y ć m u s i....

W ięc p a n o w ie re d a k to rzy n ie ła m e ie so b ie  
g ło w y i le la t p . L in d e o trz y m a w ięz ien ia , b o  
W a rsza w a d a lek o  i n ik t ta m  w a sz y eh g ło só w  
n ie s ły sz y . Z re sz tą p . L in d e  n ie je s t p ie rw sz y  
i n ie o s ta tn i, c o n a d u ż y ł z a u fa n ia . T a k ie d ro  
b n o s tk i u c h o d zą w P o lsc e b e z k a rn ie i rz u ca ją  
s tra sz n y c ie ń n a n a sz ą o g ó ln ą m o ra ln o ść .. .

P o d o b n o  m o ra ln o ść z a b ito n a w o jn ie ..,.

W Berlinie nędza wyziera zewsząd.

P o w ró t z A m e ry k i d y r . R e ich sb a n k u , d r . 
S c h a c h ta , d a ł p o w ó d  d o w ie lu p e sy m is ty c z n y c h  
k o m e n ta rz y . P e w ie n h u m o ry s ta o św ia d c z y ł, ż e  

da Mateusza.
N iec h b ę d z ie  p o c h w a lo ­

n y  Je z u s C h ry s tu s !
A  z a te m d o c z e k a liśm y  

s ię  św ią t B o ż e g o  N a ro d z e n ia !  
C z e k a liśm y w sz y sc y n a  n ie  
p rz e z 5 2 n ied z ie le , n o  i d o ­
c z e k a liśm y s ię , m y ż y ją c y , 
b o c a ła g ro m a d a z p o ś ró d  
n a s w  m ięd z y cz a s ie o d e sz ła  
ta m  sk ą d  s ię ju ż n ig d y  n ie

w ra c a . T y lk o m a rtw e c ia ła z o s ta ły p rz y n a s ,  
c h o ć w  c h ło d n e j z ie m i, le c z d u sz e ic h o d le e ia ły  
d o k ą d  b y ły p rz e zn a c zo n e . A  p rz e z n a cz e n ie  o d e ­
b ra ły  o d  ż y c ia , ja k ie n a z ie m i p ro w a d z iły i ta k  
je d n e  d u sz e , te d o b re  i c n o tliw e , o g lą d a ją te raz  
św ię to śc ią  ja śn ie ją c e o b lic ze P a ń sk ie , a te  z łe  i 
n ie c n o tliw e  p rz e c ie rp ia ją w  p ie k le w ie lk ie m ę k i 
i k a tu sz e  p o w ie c z n e c z a sy .

M y  ż y ją cy ,  k lę k n ijm y  i p o d z ięk u jm y  w  sz c z e re j 
m o d litw ie  P a n u  B o g u  W sz e c h m o g ą c e m u , ż e  S w ą  
n ie b ia ń sk ą  w sz e c h ła sk ą  d o z w o lił n a m  sz c z ęś liw ie  
p rz e ży ć  o s ta tn i ro k  i  d a ł  n a m  d o c z e k a ć  d n ia  ro c z n i­
c y  Je g o  św ię teg o  N a ro d ze n ia .

P o w ie  n ie k tó ry  z w a s, m o i k o c h a n i i to  te n  
z a w sze n ie z ad o w o lo n y , ż e w  o s ta tn im  ro k u  p rz e ­
ż y ł d u ż o c ie rp ie ń i u d rę k i, ż e m u s ię  n ie  p o w io ­
d ły - je g o  z a m y sły , ż e n ie w io d ło  m u s ię w  h a n ­

P rz y b y w ają c y w  ty c h  d n ia c h  d o W a rsz a w y  

a m e ry k a ń sk i d o ra d ca f in a n so w y  p . K e m m e re r je s t  

p ro feso rem  u n iw e rsy te tó w a m e ry k a ń sk ich  i z n a ­

n y m  e k sp e r te m  d o sp raw  f in a n so w e j g o sp o d a rk i  

p a ń s tw a . P a n K e m m e re r p rz e b y w a ł ja k o  d o ra d ­

c a f in a n so w y w  re p u b lik a c h P o łu d n io w e j A m e ry ­

k i, g d z ie z p o w o d z en ie m  d o k o n a ł sa n a c ji f in a n so ­

w e j.

d r S e h a c h t p rz y w ió z ł z so b ą ty lk o  d w a n o w e  
ta ń c e : P a s d e c re d it i p a s d ‘a rg e n t („ P a s b e z  
k re d y tó w "  i „ P a s b e z p ie n ię d z y * ) .

T y m c z ase m  sy tu a c ja e k o n o m ic z n a p o g a rsz a  
s ię w id o c zn ie . C o d z ie ń  m o ż n a  tu  b y ć św ia d k ie m  
m a n ife s tae y j,  u rz ą d z a n y c h  p rz e z  u rz ę d n ik ó w , k tó ­
rz y  ż ą d a ją p o d w y ż k i p e n s ji.

B e z ro b o c ie  w śró d  ro b o tn ik ó w  p rz y b ie ra z a ­
s tra sz a ją c e ro z m ia ry . P rz e d  p a ru  d n ia m i p e w ie n  
d e p u to w a n y  d o R e ic h s ta g u w y g ło s ił z d a n ie , ż e  
B e rlin  je s t n a d ro d z e d o s ten ia  s ię n a jb ru d n ie j-  
sz e m  i n a jg o rz e j u trz y m a n e m  m ia s te m  w  E u ­
ro p ie .

W ie lk ie m a g a z y n y  j . n . W e rth e im , k tó re  p o ­
c z y n iły d u ż e z a p asy , l ic zą c n a z a k u p y  p rz e d ­
św ią te c z n e , św ie c ą p u s tk a m i. P u b lic zn o ść b e r­
l iń sk a n ie m a p ie n ięd z y i k u p u je  ty lk o  n a jn ie ­
z b ę d n ie jsze i n a jtań sz e  a r ty k u ły .

Walka z drożyzną.

D n ia 1 8 . 1 2 . b r . o d b y ło s ię  p o s ie d z e n ie  R a ­
d y  M in is tró w , n a  k tó re m  o m a w ia n o  ś ro d k i w a l  
k i z d ro ż y z n ą . W o b e c z w y żk i c e n  c h le b a rz ą d  
p o s ta n o w ił z a o p a trz y ć p e w n e o ś ro d k i k ra ju  w  
m ą k ę p o  ta ń sz e j c e n ie , c e le m p rz e c iw d z ia łan ia  
sp e k u lac ji. B ę d z ie to p ie rw sz y m  k ro k ie m  rz ą ­
d u p rz e c iw h o  w z ra s ta jąc e j d ro ź y ź n ie .

Oszczędności w wojsku.

„ D z ie n n ik  L u d o w y “ w e L w o w ie  p o d a je : Je ­
n e ra ł d y w iz ji R o b e rt L a m e z a n  S a lin s , m a  p rz y ­
d z ia ł w  W a rsz a w ie , m iesz k a w e L w o w ie , p rz y  
u l. Z . C h rz an o w sk ie j 1 . 3 , a d m in is tru je  m a ją tk a ­
m i sw e j ż o n y  w  S w irzu , p o  w . B ó b rk a .

K a ż d y  s ię z a p y ta , n o  d o b rz e , a le e o  ro b i w  
w o jsk u  1

O d p o w ia d a m y : 1 ) u b ie ra s ię  w  m u n d u r n a  
k o n d u k ta p o g rz eb o w e  i u ro c z y s to śc i n a ro d o w e ; 

2 )  b ie rze  u d z ia ł w  k o n k u rsa c h  h ip p ic zn y c h  i  w y ­
śc ig a c h .

Z a  to sk a rb  p ła c i p . je n e ra ło w i 1 0 .0 0 0 z ł. sa ­
m y c h  p o b o ró w , n ie l ic zą c d je t i d a rm o c h o w y c h  
b ile tó w  k o le jo w y c h .

S k o ro  s ię m a  p rz e p ro w a d z a ć  re d u k c ję  a rm ji,  
to z a c zą ć ra d y k a ln ą  re d u k c ję  o d  je n e ra łó w , b o  
w ięk szo ść  ic h to  sa m e L a m ez a n y .

ROZPOWSZECHniHJCIE .GŁOS

d lu  c z y p rz e m y ś le , lu b ż e b ra k iem  p ra c y n ie  
z d o ła ł u sy p a ć d la  s ie b ie w y m arz o n e g o  w o ru  z ło ­
ta , i ż e p rz e z  c a ły  ro k  ż y ł w  n ie d o s ta tk a c h  i  b ra ­
k ie m  p e w n o śc i ju tra . C i w szy c o y  n ie z a d o w o le n i 
a to li n ie p o m y ś lą o te m , ż e  p o w o d em  w sz e la k ie ­
g o n ie p o w o d z e n ia są w ła śn ie  o n i,  ja k o  je d n o s tk i  
a p o z a n im i c a ły n a sz n a ró d  w  so b ie . W sz y s t­
k o  z ło , c o n a m  w u b ie g ły c h 5 2 ty g o d n iac h s ię  
p rz y tra f iło , m a m y  so b ie sa m i d o  p rz y p isa n ia - b o  
ż y jem y  c a łk o w ic ie ro z p ę ta n i a n ie z e sp o le n i, b o  
n ie c z u je m y te j tw a rd e j u z d y , k tó ra  n a m i k ie ro ­
w a ć p o w in n a , ja k  n ie p rz y m ie rz a ją c  je ź d z ie c k o ­
n ie m  k ie ru je . Z a n a d to w ie lk iem  P a n  B ó g n a s  
o b d a rz y ł sz c z ę śc iem , ż e ta k ła tw o d a ł w o ln o ść  
P o lsc e . T e g o  sz c zę śc ia  m y  w sz y sc y  n ie p o tra f im y  
c h w y c ić  n a le ży c ie  i trz y m a ć ta k , c o b y  o n o  n a s  
z a w sz e u sz c z ę ś liw ia ło , b o n ie u m iem y  u k u ć ła ń  
c u c h a ż e la z n e g o , k tó re m  o p a sa ć  s ię p o w in e iśm y ,  
b y b y ć  je d n a c y  i n ie ro z e rw a u i. L e d w o o b d a ­
rz e n i w o ln o śc ią , z a c zę liśm y s ię ro z sy p y w ać na 
p a rt  je i p a rty jk i, n ie d o  w a rz o n e ro z u m y n a sz e  
w y b ra ły  p o s łó w  w  w ię k sze j c z ę śc i n ie d o łę g ó w ,  
a c i z n o w u  s te r k ra je m  o d d a li lu d z io m , k tó rz y  
n ie n a m i w  n ie je d n y c h w y p a d k a c h rz ą d z ić , le ez  
k o z y  p a ść p o w in n i. A  to  w sz y s tk o  sp ra w iło  n a ­
sz e p a rty jn ic tw o , ta  n a sz a  w ia ra w  fa łsz y w y c h  
p ro ro k ó w , to  sp ra w iło , ż e n ie u m ie liśm y u trz y ­
m a ć h a s ła : B ó g  i O jc z y z n a .

K lę k n ijm y w ię c p ro śm y  P a n a  B o g a o o p a ­
m ię ta n ie  d la c a łe g o p o lsk ie g o n a ro d u , a d z ie lą c  
s ię w  w ie c z ó r w ig ilijn y  o p ła tk ie m , z łó ż m y  c ic h ą  
p rz y s ię g ę , ż e p ra c ą , je d n o śc ią i ż y w ą w o lą s ta ­
n ie m y ta k  s iln i  ja k  tw ie rd za  n ie z d o b y ta , a w sz e l-

List Kolo wrota.

S z a n o w n a R e d a k c jo !

N ie  p isa łem  n ic p rz e z  o k rą g łe d w a  ty g o d n ie >  
p o n ie w aż b y łe m  o k ro p n ie z a ję ty . P rz e c zu w a ją c , 
ż e P a n R e d ak to r z m e j o fe r ty  o  a n g a żo w a n ie  
n a k rz e s ło  re d a k to rsk ie n ig d y k o rz y s ta ć n ie ra ­
c z y , p o s tan o w iłe m , ja k  p o p rz e d n io p a n  G ra b sk i,  
s tu d jo w a ć e k o n o m ję , n o i z n a laz łsz y  o d p o w ie ­
d n ie  p o d rę c z n ik i, k u łe m  d n ie m  i n o c ą , a ż o d  ta ­
k ie g o k u c ia z ro b iła m i s ię d z iu ra w  g ło w ie  i  
w sz y stk o w y le c ia ło , a k u ra t ta k , ja k  te o re ty c z n e  
s tu d ja  p a n u  G ra b sk ie m u . Z re sz tą , n a  c o z d a d z ą  
s ię s tu d ja e k o n o m ji p a ń s tw o w e j, g d y  p o s ia d a  
s ię  n a d z w y c z a jn e  p le n ip o te n c je  i z e z w o le n ie  g rz e ­
b a n ia  w  z a so b a c h  z ło ta  ta k d łu g o , a ż o n o  z u p e ł­
n ie z o s ta n ie w y c z e rp a n e  i g d y  p o s iad a  s ię m a ­
sz y n y d ru k a rsk ie , k tó re n a ro z k a z p o w y ż szy  
d ru k u ją p ie n ią d z e z p o sp ie c h em , n a p rz y k ład  
ta k , ja k  P a n  R e d a k to r d ru k u je fo rm u la rz e  n a ­
k a z ó w  p ła tn ic zy c h  n a  a k o rd .

N ie p o trze b n ie s tu d jo w a łe m  e k o n o m ję . K a ­
ż d y  je s t e k o n o m is tą . G d y  u jrzy  s ię p o d a rte p o ­
d e sz w y ,  m ó w i s ię — d z iu ra , a  g d y  n a m a ca  s ię s ie ­
d z e n ie  p rz y  sp o d n ia ch  w y ta r ty ch , m ó w i  s ię  ta k że ...  
d z iu ra . W sz y sc y je s te śm y  ta k  p o s trz ę p ie n i, ż e  
n ie n a m  n a  ła ty  n ie  z o s ta ło  i je s te śm y  w sz y sc y  
ła tu sa m i. Ja  n ie  w iem , c o  o b e c n i p a n o w ie  w  W a r­
sz a w ie z n a m i c h c ą p o c z ą ć . Ł a tę  ła tą z a ty k a ć , 
to im s ię  n ie u d a , a  z a g ran ic a ty lk o  z p a n a m i  
p e rtra k to w a ć z w y k ła i n o śp ła tó w w L o n d y ­
n ie i N o w y m  Jo rk u  n ie c h c ą p o w a ż ać .

C z y  P a n  R e d a k to r w ie , c o  to  je s t S u le jó w k a ?  
M n ie s ię z d a je , ż e to  je s t c z y s ty  sz p ry t p o m ię -  
sż a n y z g o rz k ą . D u ż o lu d z i ju ż je s t p ija n y c h . 
G d y  te g o  z a cz n ą  to c z y ć z p e łn y c h  b e c z ek  i w ia ­
d ra m i b ę d ą n a m  la li , to  d o p ie ro n a m  s ię k o ło ­
w ro c ie b ę d z ie ! M y m am y  b a rd z o  d u ż o  g e n ja l-  
n y c h  o só b , a  p rz e d e w sz y stk ie m  sz p ry c ia rz y . Z a ­
ra z p o  św ię tac h m a m y sk o sz to w a ć te n  n o w y  e -  
l ik s ir n a sz e g o  ż y c ia p a ń s tw o w e g o .

C z y P a n  R e d a k to r ra d z i z a c h o w a ć w strz e ­
m ię ź liw o ść  ?  sz c ze g ó ln ie  tu  n a  P o m o rz u  1 Je s te m  
te g o  sa m e g o  z d a n ia , b o w sz y s tk o  to , c o śm y  d o ­
ty c h c z a s z W a rsz a w y o d b ie ra li w  p o s ta c i g ę s te ­
g o c z y rz a d k ie g o , to w sz y s tk o  sp ra w ia ło  n a m  
b o le śc i b rz u c h ó w , ż a n a w e t c z y s ta  o rz e ch ó w k a  
n a m  n ie p o m ag a .

K o ło w ro t.

Wiadomości potoczne
W ą b rz eź n o , d n ia 2 3 g ru d n ia 1 9 2 5 r .
Kalendariyk, ś ro d a 2 3  g ru d n ia  W ik to r ji .

c z w a rtek  2 4 g ru d n ia W ig ilja Adama 
i E w y
p ią te k 2 4 g ru d n ia Nar. Chrystusa 
so b o ta 2 5  g ru d n ia S w . S z c ze p a n a

— Na najbiedniejszych z a m ia s t w ie ń c a na 
g ró b śp . W a le r ji P a sz o to w e j z ło ż y li pp. Fr. 
F a la sc y  1 0  z ł. ।

P ie n iąd z e  w rę cz y liśm y  p . S c h w a rz o w i.
— Bóg zapłać! W  im ie n iu n a sz e j m iłe j 

i w e so łe j d z ia tw y z o c h ro n k i sk ła d a m  n a jse rd e ­
c z n ie jsz e „ B ó g  z a p ła ć " l ic z n ie  z e b ra n y m  g o śc io m ,  
a z w ła sz c z a P rz e w ie le b n e m u D u c h o w ie ń s tw u , 
P a n i S ta ro śc in ie  i P a n u  B u rm is trz o w i. N a stę p n ie  
d z ię k u ję P rz e w ie le b n e m u k a tec h e c ie  k s . Ź y n d z ie , 
ż e ra c z y ł z a szc z y c ić tę n a sz ą d z ia tw ę  o b e c n o śc ią  
sw e j o rk ie s try , a w re sz c ie w sz y s tk im  ro d z ic o m , 
k tó rz y d a li d o w ó d  sw e j sz c ze re j m iło śc i k u n a ­
sz e m u  m ło d e m u  p o k o len iu .

k ie z łe z a m ia ry  n a szy c h w ro g ó w z e w n ę trz n y c h  
i w e w n ę trz n y c h  ż e b y o d b iły  s ię o to  n a sz e s iln e  
z e sp o le n ie , ja k  fa le m o rsk ie o sk a łę g ra n ito w ą . 
T e m  ty lk o  d o jść m o ż e m y d o  ja sn e j j sz cz ę śliw e j  
p rz y sz ło śc i, d o  d o b ro b y tu  i p o tę g i n a ro d o w e j.

B ó g  s ię ro d z i m o c tru c h le je ! T e s ło w a n ie  
p o w in n i s ię o d b y ć p u s te m  e o h e m  o se rc a Wa­
sz e  m o i D ro d z y  C z y te ln ic y . G d y  d z w o n y  n a sz y c h  
św ią ty ń  g ło a ić b ę d ą p rz y jśc ie n a św ia t n a sz e g o  
Z b a w ic ie la , p o m n ijm y , ż e dla nas C h ry s tu s  P a n  
s ię n a ro d z ił, ż e ja k o Z b a w ic ie l przynosi nam 
zbawienie, w k tó re n a m  wierzyć trzeba, b y  o n o  
tu n a  z iem i w  n a sz e j P o lsce o d ro d z o n e j n a s za 
ż y c ia u sz cz ę ś liw iło , a p o śm ie rc i d a ło  n a m  b ło g i 
ż y w o t w iec z n y !

Ja  w iem  i je s te m  p rz e k o n a n y , ż e W y  w sz y ­
sc y  je s te ś ta d o b ry m  lu d e m  i ż e m a ta  d o b re  se ry  
c a je d e n  p rz e z d ru g ie g o . T y lk o W a sze ro z u m -  
są c z a se m  k ie p sk ie , b o c h o d z ita  i m b ita w szy s ­
tk o  n ie ta k  ja k  se rc e n a k a z u je , ty lk o s łu ch a c ie  
ja k  ź li lu d z ie i W a si w ro d z y W a m  p o d sz e p tu ją  
i z ły  p rz y k ła d d a ją . Je d n i, c o c a łk ie m  n ic n ie  
m a ją w  g ło w ie , k a ż ą  s ię  z ro b 'ć m in is tre m , p o s ­
łe m  a lb o ra d n y m  i c h c ą rz ą d z ić p a ń s tw e m  a lb o  
g m in ą , d ru d z y , k tó ry m  s ię w  g ło w ie k o ło w ro c i,  
s ta ją  s ię p a rty jn ik a m i  i  je że li in a c z e j n a z w a ć  s ię  
m o g ą , to  p rz e z y w a  ją  s ię  P e p e so w o a m i,  in n i  z n o w u  
g o n ią ja k  o p ę ta n i z a  d o la ra m i lu b c o  ra n o z a w ­
sz e w y ż e j c e n y  z a  sw o je to w a ry  ś ru b u ją , a  je sz ­
c z e in n i ro b ią  s ię z b o la ły m i h u rto w n ik a m i, c h o ­
c ia ż n isa ć n ie m o g ą .

G d y w  w iec z ó r w ig ilijn y z m o ją  s ta rą M a ł­
g o rz a tą w y m ien ia ć p o c z n iem y  n a sz e w łasn e ź y -
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Nasz naród do Wszechmocy 

I daj, co mają inni, 

Gdy wejdziesz jako dziecię tej nocy 

Bożego Narodzenia.

Ta noc jest dla nas święta, 

Niech idą w zapomnienia 

niewoli gnuśne peta. 

Daj nam poczucie siły 

I Polskę daj nam żywą, 

By słowa sie spełniły 

Nad ziemią tą szczęśliwą. 

Jest tyle sil w  narodzie, 

Jest tyle mnogo ludzi! 

Niechże w  nie duch twój wstąpi 

I śpiące niech pobudzi. 

Niech sie Królestwo stanie, 

Nie krzyża, lecz zbawienie, 

O daj nam Jezu Panie, 

Twą Polskę objawienie.

St. Wyspiański.

Wigilia Jaśka.
W  o d leg łośc i 8 0 0 m etró w , jed n a o d d ru g ie j, 

w iły  się , b y g ad ó w  sk rę tem , czarn e , z ło w ró żb n e  

w ężo w e lin  je o k o p ó w .

N o e m ro źn a, u sian a m ig o tem  g w iazd , o g ro ­

m n ą p rze jasn ą źren icą k sięży ca czu w ała n ad  

b ezk resn ą zd a się , ró w nin ą G iw an ch y .

—  N o c B o żego N aro d zen ia.

Jak o k iem sięg n ąć p u stk a o k ry ty ch śn io  

g iem  p ó l. N o c i c isza , ja śń  i lęk  —  d z iw n y  jak ­

b y śm ierte ln y lęk , co się p rzy cza ił w  śn ieżny ch  

ro z isk rzo n y ch k ry sz ta łu  b ły sk ach , czep ia ł i w ie ­

sza! g w iazd n a n ieb ie i raz p o raz , strzępem  

ch m u r, b y  sm utk iem  ca łu n n y m , p rzesłan ia ł o g ro ­

m n ą, lśn iącą , a zad u m an ą źren icę k sięży ca.

W  fran cu sk im  m u n d u rze , b e lg ijsk iem  k ep i ’ 

au strjack im g iw erem  w łap ie , a  ro sy jsk . p asz ­

p o rtem  za p azu ch ą, leża ł Jasiek S o b ierad ze S to ­

p n icy , w k o p any  jak za jąc w  śn ieżn ą k r- to w in ę  

w y stającą z b rzeg u p ie rw sz. tran szeji, leża ł n a  

b rzu ch u i w y trzeszcza ł p rzed się o czy . B y ło b y  

m u n ijak o n a se rcu , a le że p ró cz w sp o m n ian ego  

m o d eru n k u , n a p ie rsi czu ł m en ta lik  z C zęsto ­

ch o w sk ą , w g arśc i k rzep ę la t 2 0 , a w g ło w ie  

k o n o p iastą w ich urą czu p ry n y o k ry te j, sn u ły się  

h ero jó w  g reck ich m ężn e rap so dy , p e łne b o h a te r­

sk ieg o  an im uszu (z czeg o rzecz p ro sta , Jaśk o ze  

S to p n icy ab so lu tn ie n ie zd aw ał so b ie sp raw y , 

b o  o h ero jach n ie sły sza ł, a o g rece  n ie m iał p o ­

jęc ia ), w ięc też  leżąc w  śn ieg u  n a w p ro st m itral-  

jez p ru sk ich , czu ł się d o sk o na le w sw ej g o d n o ­

śc i żo łn ie rza-d ch o tn ik a arm ji fran cusk ie j w „L e ­

g io n d es v o lo n ta ires p o lo n a is 4 1.

D u m ał jen o , a ro zp am ię tyw ał jak o  to  się sta ­

ło , że o n  Jaśk o  ze S to p n icy , aż c i w  leg jo n p o l­

sk i fran cu sk iej arm ji się zab łąk a ł.

A  b y ło to  tak .

' y ru szy ł n a S ak sy i an i się o b e jrzał, jak  

c i ju ż u jak iego ś, p siej p ary , ju n k ra p ru sk ieg o  

w  słu żb ie b y ł. A  że z ro d u szw ab ó w  n ie lu b ił, 

to i za k ażd ą ły żk ą straw y , (a p o d łe o n o żarc ie  

b y ło ), sp lu w ał, a in o d n i k o z ik iem  w  b arak u  n a  

b e lce zn aczy ł, b y le jen o d o czek ać ch w ili, a d o  

sw o ich w ró cić . A ż c i ran k iem d n ia jed n eg o  

d rzw i b arak u  g d z ie sp a li, zap arte zasta ł, że n i­

jak  w  p o le d o ro b o ty w y jść . S ło ńce ju ż n a  n ie ­

b ie jak w ó l, a o n Jasiek , w raz z g ro m adą sw o ­

jak ów  p a trza li n a m alo w an e , a zam kn ięte w ro ­

ta , n ijak  zro zu m ien ia teg o co się n a św iec ie p o ­

czę ło , n ie m ajac . —  A ż c i d o b rze  ju ż  z  p o łu d n ia , 

ro zch y liły się w ro ta i w esz ły m iem ce d o zo rcę , 

arb e itsfiih re ry żo łn ierzó w k ilku i sam  ju n k ie r, 

a w szy stk o  o p u ch łe, n ap u szo n e , a k a łd o n y p rzed  

so b ą n io sące n ib y co ! T ak  ted y  jak  w esz li —  an o  

p o w iad a ją , że w szy stk ie ch ło p y n asze, ro zu m ie  

się , o n Jasiek  ze S to pn icy ty ż , są jeń ee, jak o  że  

w o jn a z R o sjan y je i te raz  to ich tak ie p iesk o  

p raw o , że m ają h aro w ać b ez zap ła ty , a n ie to  

k u lą w  łeb i ty ła !

Z n aszy ch ten ó w , w  łep e ty n ę się sk ro b n ą ł, 

z n o g i n a n o g ę p rzy stąp ił, a sw o jak a jedn ego , 

d ru g iego ło k ie tem  sz tu rg o ą ł, aż c i m n ie sfo ro  

w ać p o czę li, jak o żeb y N iem co m  d o ro zu m u  tra ­

fić , b y n as d o d o m u o d p u śc ili, jak o żem  z n ie  

m ieck a p o szczek iw ać n au czo n y b y l. R o zp o w ia  

d am ted y sp raw ied liw ie jak i co , że n am d o  

d o m  trza, że m y  p o p iso w e, a N iem iec ju ż b e łk o ­

ta z w ielk ie j ch o le ry jak b y się w ściek ł, d jab ła-  

m i sad z i, k u łak w y trząsa. A ż m i d o ży w eg o  

d o jad ło i p rask ja N iem ca w p y sk —  arb e its  

fiih rera n iep rzy m ierza jąc łep etą , w p o d o łek , a  

żo łn ierzó w p arę k ilk u , to w zęb y —  to g d z ie  

B ó g d a ł, aż sk o czy łem  d o w ró t, n a ry g iel za  so ­

b ą N iem có w zap arłem  i aźem  się n a d w o rze o - 

b e jrza ł. P atrzę sto i b ry k a , k tó rą te h u n cw o ty  

p rzy jech ały —  H ej! A n im  w ied z iał, k ied y m  się  

n a g o śc iń cu zn a laz ł i św iata k aw ał o d b arak u . 

T ed y m  z b ry k i z laz ł i ju ż  p ieszo n o cam i, p rzez  

lasy , a u b o czn e d ro ży n k i p rzed się szed ł, m iar­

k u jąc żeb y jak strze lił p ro sto d o S to p nicy tra ­

fić . —  Ju ż c i m i się zd a ło żem g ran icy b lisk o , 

jak o że lu d z ie in n e b y ły , ch a łu p y o d m ien n e , a  

i N iem cem  ju ż n ie śm ierd z ia ło , aż p o d w ieczó r, 

ry ch ty k zam ajaczy ły się zab u d ow an ia jak o w eś  

—  a d y m y z k o m in ó w  zap ach n ia ły i o zw ały się  

p iesk i. M y ślę so b ie S to p n ica —  n ie S to p n ica , 

aż c i jak z p > d z iem i, d rab jak o w y ś p rzed em n ą  

w czerw o n y ch p o rtasach stan ął, a k arab in em  

d ro g ę  zag ro d z ił —  jak o  żem  n ib y  p rzez  A lzac jo m  

d o szed ł g ran icy fran cu sk ie j..

T u w ątek m arzeń Jaśk a ze S to p n icy z n a ­

g ła p rzerw ało  co ś n iesp o d z ian eg o . P o d y am en -  

to w ej śn ieg u ró w n in ie , h en z p ru sk ich o k o p ó w  

rw ała się p io sn k a sm u tn a, ro zk o ły san a tę sk n icą  

—  a le sw o ja —  p o lsk a p io sen k a k o len d a!

Z d rę tw ia ł Jaśk o , w p ie rś się k u łak iem  

g rzm o tn ą ł, jak o że n ie śp i, w p ó ł się n a n o g i 

p o d erw ał, ry sie o czy , w  ro z iskrzo n ą  śn ieg u  ja śń  

w b ił i n asłu ch iw ał; aż n ie strzy m ał, ręce  d o u st 

p rzy ło ży ł, a h u k n ą ł k rak o w iak iem :

„O d K rak o w a jad ę!

K rzem ien is ta d ro g a  

O zw ij m i się k iedy ś sw ojak  

B ó j się P an a B o g a! “

W  m ig b y ech em d o lec ia ło w  o d p o w ied ź z 

p ru sk ich  o k o p ó w  i zn o w u p io sn k a, a le  ju ż  w ese l­

szą i jak b y w ezb ran ą  o tu ch ą ...

„M y so m  o d P o zn an ia , 

S ied zim  tu jak śled z ie , 

M u n d ur p ru sk i p ie rs i śc isk a, 

C h o ciaż p o lska n am  k o ły sk a  

Jak  i tw a sąsied z ie" .

Z ad y g o ta ł Jaśk o , ch w ilę je szcze n asłu ch i­

w ał, a sen s zw ro tk i w g ło w ie u k ład ał, a ro z ja ­

śn ił się ca ły w  śm iech u b y m iesiąc n a n ieb ie i 

c ienk ą n u tę w y w ió d ł:

„S łu ch a j że m n ie jak i tak i, 

P łak a ł p ies w asze p lu d rak i, 

N ie n am y śla j się n iebo że , 

Z m y k aj d o n as, k tó ry m o że

H u —  h a —  jak i tak i 

R zu ć p ru sak i i so b ak i!

N a śm ia łe to , a tak k a teg o ry czn e  w ezw an ie , 

n ie b y ło o d p o w ied z i, a c isza zn ó w za leg ła n o c  

— ------ „M u si, n arad za ją się , p o m y śla ł Jaśk o

ze S to p n icy , tak i u szu n ad staw ia jąc i n iem al 

jak za jąc w  słu p k a sto jący , n asłu ch iw ał i cze­

k a ł i n ie o m y lił się , zc iszo n y lecz w y raźn y  do­
b ieg ł p ó lszep t z o k o p ó w  p ru sk ich .

„P o lak"?

„A  k tó żb y , c isn ął Jaśk o zad u szo n y m  g ło sem  

p o śn ieg u , P o lak i i F ran cu zy , a n aszy ch tu ca 3 

la k u p a , ch o d ź ta d o n as“ !

„N ie w ierzy m  —  b ęd ziecie strzelać —  za- 

szem ra ło  w  o d p o w ied z i8 .

„P ies w as trąca ł, co to ja łg a rz —  Ju d asz  

jak i, żeb y sw o jak a n a śm ierć śc iąg ać?

T u F ran c ja —  lib e rte  ! zro zu m ia łeś k p ie je ­

d en z d ru g im , a n aszy ch ca ła k u p a , leg jo n p o l­

sk i —  ch ło p o k i ro zu m ie ta?! A  g ad a to w am  

Jaśk o S o b ierad , ze S to p nicy , n ie b e le k to , w y  

p rask ie fa ty g an ty 8 !

I zn ó w  c isza , d łu g a m ęcząca , Jaśk o aż sp o ­

c ił się , ch o ć w  p ó l zag rzeb an y  w  śn ieg u a led w o  

d y szy ... aż zn ó w  zaszep ta łó ju ż w y raźn ie j.

„Jak eśe ie P o lak i, w iarę i B o g a w  se rcu m a ­

c ie , to  jak o że p raw d ę p o w iad ac ie, zaśp iew ajcie  

k o len dę „W  ż ło b ie  leży *  a  u w ierzy m  i p rze jd ziem  

d o w as...

Z am ro czy ło Jaśk a w  rad o śc i, m ig iem  w y k o -  

p y rtn ą ł się w  d ó ł tran sze ji, a d o sw ej sta rszy ­

zn y p o sp ieszy ł.

N o c i c isza —  ja śń i lęk  — d z iw n y , jak b y  

śm ierte ln y lęk , co się p rzy cza ił w  śn ieżn y ch  

ro z isk rzon y ch k ry sz tału b ły sk ach , aż n ag le z



w y su n ię te j lin ji o k o p ó w  fra n cu sk ic h  ro z b rz m ią !  
u ro c z y s ty  p rz e p o tęż n y se rc w iarą ... m o d lite w n y  
h y m n ...

„ W  ż ło b ie le ż y , k tó ż p o b ie ży  
K o len d o w ac  m a łe m u " .

Ja śk o  je d e n n ie śp iew a ł z c tw a rte m i u s ty , 
ro z p a lo n ą ź re n ic ą i tę tn ią c em  se rc em , w y c h y lił  

s ię z  o k o p ó w .---------- W  g ło w ie h u c z a ło  m u o d
z a w ro tn y c h m y śli. U ra tu je sw o jak ó w , w y b a w i 
ic h z n ie w o li p ru sk ie j, re t . ---------------

A  k o le n d a p ły n ę ła z g o d n y m  m ę sk ic h p ie rs i 
c h ó re m , w ie sz a ła s ię g w iaz d n a n ie b ie i b ie g ła  
d y a m e n ta m i u s ia n y m  la zu ro w y  s tro p e m  h e n  —  a ż  
d o tro n u  N a jw y ż sze g o .

„ Id ą — - id ą " w y rw a ło  s ię z sp a lo n y c h  g o rą ­
c z k ą  o c z e k iw a n ia u s t Ja śk a  —  id ą .

N a śn ie g a c h ró w n in y is to tn ie z a m a jac z y ły  
sz y b k o m k n ą c e  c ie n ie —  je d e n — d w a p o je d y ń -  
c z o z ra z u , p o tem  g ę śc ie j, a ż n ie m a l z a c z e rn iło  
g ro m ad ą , śp ie sz n ie d ą ż ąc ą w m ilcz e n iu  
d o p o z y cy j fra n c u sk ic h w strz y m a ! Ja śk o w y ­
sk o c zy ł z  u fc ry c ia , ra m io n a  ro z w a rł b y  d o  u śe isk u .

S w o i d o b ie g li tu ż .. tu ż ...
„ H e j k o le n d a —  k o le n d a !

N a g le z ło w ie sz c za o g n is ta  b ły sk a w ic a w  su ­
c h y g rz e ch o t k a ra b in o w eg o  o g n ia sp o w ita , p ło ­
n ę ła o ło w iem  z d ra d z ie c k o  z  p o z a  z b o c z a p ru sk ich  
tra n sz e ji... N iem cy sp o s trz e g li c o s ię św ięc i  
na sz c zę śc ie  z a p ó ź n o  —  P o z n a ń c z y c y , c h ło p a n a  
sc h w ał k ilk u d z ie się c iu ,  w  sa m  c z a s z d ą ż y ło  sk ry ć  
s ię w  o k o p a ch  fra n c u sk ic h , g d z ie  ra d o śn ie  w ita li 
ic h  ro d a c y .

N ie z d ą ż y ł je n o je d en ... leż a ł tu ż n a p ia sk u  
tra n sze ji z p ie rs ią ro z d artą ,  a  k rw i s tru g ą  sz k a r  
ła tn ą ... Ja śk o  S o b ie rad  z e S to p n ic y , sz e p ć ąe z a -  
m ie ra ją ce m i u s ty „ H e j k o le n d a k o le n d a ."

A n o c m ro źn a , u s ia n a  m ig o te m  g w ia zd , o -  
g ro m n ą , p rz e ja sn ą ź re n ic ą  k s ię ż y c a c z u w ała n a d  
b e z k re sn ą z d a s ię ró w n in ą  G iw a n c h y .

A d a m  S ie d lec k i.

Dwie wigilje.
W  je d n e m  z u b o g ic h  m ie sz k a ń S ta re g o  M ia ­

s ta  w  W a rsz a w ie , p rz y  m a ły m  s to lik u , z a s łan y m  
s ta ry m  o b ru sem , z a s ia d ła d o b a rd z o sk ro m n ej  
w ilji m ło d a je sz c ze , a le tro sk ą i p ra c ą p rz y ­
g n ę b io n a k o b ie ta , z e sw y m  6 -le tn im  sy n k ie m , 
B ro n is iem . B a rsz c z z g rz y b a m i, ś led ź i ra c u ­
sz k i n a o le ju n a tę u c z tę s ię z ło ż y ły , sp o ż y to ją  
w  m ilc z e n iu , b o  tw a rz m a tk i g łę b o k i sm u tek  w y ­
ra ż a ła , d z ie c k o  z n ó w , p rz e z  u sz a n o w a n ie  d la św ię ­
te j w ie cz e rz y , s ied z ia ło sk ro m n ie i c ic h u tk o  p rz y  
s to le . A le g d y p . S z y m o n o w a p rz e że g n a w sz y  
s ię , w sta ła o d s to łu , c h lo p cz y n a u tk w i! w  n ie j 
w z ro k sm u tn y i z a d z iw io n y :

—  M a m u siu ! —  z a w o ła ł —  d la c z e g o u  n a s  
na w ilji n ie m a m a k u z c u k re m , ja b łek , a n i o rz e ­
c h ó w , ja k  z e sz łe g o ro k u ! C z e m u ś ty  ta k a  sm u ­
tna! i c z e m u ja n a g w ia zd k ę n ic  d o tą d n i d o ­
s ta łe m  ?

M a tk a  w e stch n ę ła z  c ic h a i b io rą c sy n k a n a  
k o la n a , ta d o n ie g o p rz e m ó w iła :

—  S łu c h a j, d z ie c ię  m o je je d y n e , o d p rz e sz łe ­
go ro k u  w ie le s ię z m ie n iło . P ó k i ż y ł ta tu ś  i n a  
n a s p ra c o w a ł, m o ż n a b y ło  n a w et z a b aw k ę k u ­
p ić B ro n is io w i. A le d z iś n ie m a  ta tu s ia , n ie m a  
k o m u p rz y n ie ść p ie n ię d z y , a m a m a c h o ć z a b ie ­
g a i p ra c u je , n ie w ie le m o ż e z a ro b ić  i d z iś n ic  
n ie m o g ła d la sw e g o  sy n a cz k a p rz y g o to w a ć  n a  
p o d a re k .

U m ilk ła , a  łz y  rz ę s is te p o p ły n ę ły  p o je j tw a ­
rz y , to n ą c  w  ja sn y c h k ę d z io ra ch  c h ło p C z y n y .

—  T y  p lą c z e sz , m a m u siu ? ty ś sm u tn a  d z iś , 
k ie d y s ię w sz y sc y ra d u ją? —  z a w o ła ł z p rz e ra -  
n ie m . — Ja  ju ż  n ic n ie  c h c ę , ty lk o  n ie p ła cz m o ja  
d ro g a , ty lk o  m n ie  z a b ie rz  d o  k o śc io ła , ż e b y m  m ó g ł 
z o b ac z y ć to  ś lic z n e  D z ie c ią tk o  w  ż łó b e c z k u . C z y  
d o b rz e  ?

—  D o b rz e , sy n k u  a le ja k  m ró z  b ę d z ie  m n ie j­
sz y , b o  n ie m a sz c ie p łe g o u b ra n k a —  sz e p n ę ła  
b ie d n a m a tk a .

C h ło p cz y k n a d o b re s ię z a sm u c ił, a ż e b y ł 
n a d  w ie k ro z w in ię ty , z a m y ś lił s ię p o w a ż n ie .

—  C o trz e b a z ro b ić , m a m u siu , ż e b y m ie ć  
p ie n ią d z e n a u b ra n ie i n a g w ia z d k ę —  z a p y ta ł.

—  T rz e b a s ię u c z y ć m o je d z ie c k o , trze b a  
.p ra c o w a ć *

—  T o ja b ę d ę s ię  u c z y ć , b ę d ę  p ra c o w a ć , a b y  
ty lk o  m ieć p ie n ią d z e -

—  A  c ó ż b y ś ty  z n ie m i z ro b ił?
—  K u p iłb y m  su k n ię  ła d n ą d la m a m y , a so ­

b ie n a g w ia zd k ę k o n ik a .
—  A  w ięc u c z s ię , sy n k u , a m a m a ty m c z a ­

se m  b ę d z ie  p ra c o w a ć n a c h leb  i m ie szk a n ie  i p ro ­

s ić B o ż e g o D z ie c ią tk a , a b y  c i p o z w o liło u ro sn ą ć ,  
i n a s ie b ie i m a m ę z a p ra c o w a ć .

—  D o b rz e m a m u siu to ta k  b ę d z ie , ż e c o  ja  
z a p ra c u ję , to  o d d a m  to b ie , a  ty  p rz y rzą d z isz  b a r ­
d z o d o b rą  w ilję . n ie  ta k ą  ja k  d z iś . W te d y  m u si 
b y ć  m a k  z  c u k re m ,  ja b łk a  i  o rz e c h y , a  n a  s to le  s ia n ­
k o i d w ie  ta k ie p ię k n e św ie c e , ja k b y ły  p rz y  ta ­
tu s iu .

— • W sz y stk o  b ę d z ie sy n k u , ty lk o m i ro śn ij 
z d ro w o , a  te ra z p o m ó d lm y  s ię  d o B o ż e g o  D ie c ią -  
tk a , a b y  n a m  p o e w o lilo  w e se lsz e j w ilji d o c z e k a ć .

I u k lę k ła p rz e d o b ra z e m  i m o d lić s ię p o ­
c z ę ła a m a ły B ro n iś p o b o ż n ie m o d litw y z a n ią  
p o w tarz a ł i ju ż s ię n ie sk a rż y ł n a sm u tn ą sw ą  
d o lę , ty lk o  p ó k i n ie z a sn ą ł, m y śla ł n a d  te rn , ja k  
to o n k ie d y ś n a m a tk ę z a p ra c u je i ja k m ilsz ą  
w ig iiję  m ie ć b ę d ą o b o je .

II .

L a t 2 0 u b ie g a o d o w e j c h w ili i z n o w u  n a d e ­
sz ła w ig ilia  B o ż e g o  N a ro d ze n ia . W  o k n a c h  o b sz e r­
n e g o  w iejsk ie g o p ro b o s tw a  św ia tła la śn ia ly , s tó ł z  
s ian k ie m  i b ia ły m o b ru se m , z a s ta w io n y rz ę d a m i 
ta le rzy , w id o c z n ie n a g o śc i o c z e k iw a ł. M ło d y  
p ro b o sz c z p o w a ż n y m k ro k ie m  p rz e c h a d z a ł  s ię p o  
p o k o ju , c o c h w ila sp o g lą d a ją c n a  z e g a re k . N a g le  
z a tę tn iło n a d w o rz e i p rz e d g a n e k  b ry c z k a z a je ­
c h a ła .

—  N a re sz c ie ! —  sz e p n ą ł, w y b ie g a ją c z  s ien i,

W  te jż e c h w ili d a ł s ię s ły sz eć g w a r ra d o sn e ­
g o p o w ita n ia i w n et o tu lo n a  w  fu tra i c h u s tk i w e ­
sz ła d o p o k o ju p . S z y m o n o w a , ta sa m a c o  n ie g d y ś  
ta k  sm u tn ie p ie rw szą  p o  śm ierc i m ę ż a w ig iiję sp ę ­
d z a ła . C h o c ia ż la ta u b ie g łe w  p ra c y  i k ło p o ta c h  
je j p rz e sz ły , c z e rs tw o  je szc z e w y g ląd a ła z w ła szc z a  
w  te j c h w ili ta k  w ie lk ie m  sz c z ęśc ie m  p ro m ie n n e j.

W y rz e k łsz y c h rz eśc ija ń sk ie : —  „ N iec h  b ę d z ie  
p o c h w a lo n y " , ro z e jrz a ła s ię p o  p o k o ju , a u śm iec h  
ż y w e j ra d o śc i n a tw a rz y  je j z a ja śn ia ł.

Odzie są nasze ofiary złożone na skarb narodowy?
W  p ie rw sz y c h  d n ia c h  p o w stan ia  n ie p o d le g łe j 

P o lsk i, w szy sc y  n a jo fia rn ie js i o b y w a te le z ro z u ­
m ie li, ż e P o lsk a n ie m o że is tn ieć b e z „ S k a rb u  
N a ro d o w e g o " .

N a c e le u fu n d o w an ia S k a rb u  p o c z ę ły  n a p ły ­
w a ć w d o w ie g ro sz e , n a p ły w a ły  o fia ry  o d  n a jb ar ­
d z ie j k o c h a ją cy c h  P o lsk ę —  o b y w a te li.

Z b ie ran ie m  ty c h  o fia r z a jm o w a ły s ię w  n a ' 
sz e j d z ie ln ic y  ró ż n e K o m ite ty , k tó re p o w ie rz a*  
ły w y k o n a n ie te j c z y n n o śc i ró ż n y m  in s ty tu c jo m  
p ie n ięż n y m .

O lb rzy m ia c z ę ść lu d n o śc i sk ła d a ją ce j te  o fia ­
ry  p rz e p o jo n a b y ła tro sk ą , c z y ty lk o  z e b ra n e  o -  
f ia ry  d o jd ą d o m ie jsca  p rz e z n a cz e n ia .

R o b io n o n a w e t z a rz u ty  K o m ite to m  z b ie ra ją ­
c y m  te o fia ry , n a  rz ec z S k a rb u N a ro d o w e g o , —  
ż e n ie w sz y s tk ie  z e b ra n e  sk a rb y , w  p o s ta c i z ło ­
ta i s re b ra , z o s ta ły w y słan e d o c e n tra li S k a rb u  
N a ro d o w e g o ,  m iesz cz ą ce j  s ię  w  P o lsk ie j K ra jo w e j  
K a sie P o ż y c z k o w e j.

P rz y z n a ć trz e b a , ż e te z a rz u ty , d o ty c z ą c ą .^  
n a d u ż y ć p rz y  w y sy ła n iu z ło ta n a c e le S k a rb u  
N a ro d o w e g o , b y ły  d o ść c z ę s to u z a sa d n io n e .

W  o lb rz y m ie j c z ęśc i w y p a d k ó w , z a rzu ty  te  
b y ły b e zp o d s taw n e .

O lb rzy m ie o fia ry z ło ż o n e p rz e z je d n o stk i  
p a tr jo ty c z n ie n a s tro jo n e , d o sz ły  d o  m ie jsc e  p rz e ­
z n a c ze n ia *

W  ra c h u n k u  z a m y k a ją c y m  o k re s d z ia ła ln o ­
śc i P o lsk ie j K ra jo w e j K a sy  P o ż y c zk o w e j,  w  d n iu  
2 7 k w ie tn ia 1 9 2 4  ro k u f ig u ru je z ło ty c h  —  1 3 1 , 
9 0 4 .5 3 2 .1 4 —  k tó ra to su m a w e d łu g w sz e lk ich  
d a n y c h , n a z w an a  ta m  „ rac h u n k ie m  sp e c ja ln y m 4 * , 
—  b y ła  ra c h u n k ie m  „ S k arb u N a ro d o w e g o 4 * .

O b e e n y m in is te r sk a rb u Z d z ie c h o w sk i 4 w  
k s ią ż c e sw o je j (n a p isa n e j p rz e d o b ję c ie m s ta n o ­
w isk a) p o d ty tu łem  —  „ F in a n se P o lsk i4 4 —  n a  
s tro n n ic y 3 2 p isz e , ż e n a S k a rb N a ro d o w y  z ło ­
ż o n o  —  z ło ta 8 6 ,3 8 0 ,8 8 0  z ło ty c h , —  s re b ra (o b li­
c z o n e g o w e d łu g  c e n g ie łd o w y c h ) 1 2 ,7 9 ,0 0 0 z ło ­
ty c h , o ra z k o sz to w n o śc i, k tó re z o s ta ły  sp rz e d a n e  
z a 2 9  8 8 5  3 5 0 .

W sz y stk o  to  ra z e m  s ta n o w iło  su m ę 1 2 9 .1 4 5 . 
2 3 0 z ło ty c h .

P o w y ż sz a su m a je s t b a rd z o z b liżo n a d o te j

Monarcha czy dyktator?

O d p e w n e g o c z a su a g itu je s ię z a  m o n a re h ją  
w  P o lsc e . S ą lu d z ie p o w a ż n i, k tó rz y  o te rn p o ­
w a ż n ie m ó w ią , a le są i lu d z ie p o w aż n i, k tó rz y  
sz e rz ą sg itac je z a m o n a rc h iz m e m  w c ale n ie p o ­
w a ż n ie . R o z g ła sz a ją o n i w śró d n ie u św ia d o m io ­
n e g o lu d u , ż e p rz y sz ły  k ró l p o lsk i z a p ła c i w szy ­
s tk ie  d łu g i n a sz e  i n a s ta n ą  b ło g ie  c z a sy  w  P o lsc e ...

C ie k aw e św ia tło n a tę a g ita c ję  rz u c a „ K u r-  
je r P o m o rsk i4 4 , k tó ry p o m ię d z y in n e m i p isz e :

„ N ie je s t ż a d n ą ta jem ic ą , ż e ru c h m o n ar-  
c h isty c z n y je s t in sp iro w a n y p rz e z je d n o  
z p a ń s tw  z a g ran ic z n y ch , k tó re m u z a le ż y n a

■ W itam  c ię i b ło g o sła w ię , { d z ie c k o  m o je je ­
d y n e —  rz e k ła  ro z rz e w n io n a , rę c e d o k s . p ro b o ­
sz cz a w y c ią g a ją c , —  W ię c n a re sz c ie d o c z e k a łe ś  
S ię k ą ta w ła sn e g o .

—  D la s ie b ie i d la m a m y —  o d rz e k ł, c a łu ją c  
ją w  rę k ę . O to sp e łn io n e p ra g n ie n ia  la t ty lu , D z ie ­
c ią tk o Je zu s n a m b ło g o s ła w iło . P a trz m a m o  je st  
•s tó ł w ig ilijn y , ja b łk a , o rz e c h y i p o d a re k ja k iś n a  
g w ia z d k ę .

T u w sk az a ł rę k ą p a c z k ę le żą c ą n a  s to le .

—  O d tą d  ju ż  tro sk i i p ra c y  n ie z a z n a sz  z a c n a ,  
p o c z c iw a m a tk o , o d tą d z a d an ie m m o je m  b ę d z ie  
w y w d zię cz y ć c i s ię z a sk a rb n a jw ię k sz y , ja k im  
ro d z ic e d z ie c i m o g ą o b d a rz y ć —  z a d o b re , c h rz e ­
śc ija ń sk ie w y c h o w a n ie . T o te ż g d y B ó g b ło g o ­
s ła w ił m o im  u s iło w a n io m , k ie d y m i g o d n o śc i s ta ­
n u k a p ła ń sk ie g o d o s tą p ić p o z w o lił, n ic ze g o  ju ż  
w ięc e j n ie p ra g n ą łe m  n a św ie c ie , ja k  c ie b ie m a m o , 
u jrze ć sp o k o jn ą i sz c zę ś liw ą . T e ra z m a m  n a d z ie ­
ję , ż e ta k b ę d z ie , sk o ro u z y sk a n ie p ro b o stw a p o ­
z w ala m i z to b ą z a m ie szk a ć . K ie d y m  tu p rz y b y ł 
p rz e d d w o m a ty g o d n ia m i, p ie r  w sz e m  s ta ran ie m  
m o je m  b y ło k ą c ik d la c ieb ie p rz y g o to w a ć .

—  O  B o ż e ! B o ż e ! ja k ie g o ż ja sz c z ę śc ia d o ­
c z e k a ła m  —  z a w o ła ła  S z y m o n o w a  i łz y g o rą c e sp ły ­
n ę ły  z n o w u n a p o c h y lo n ą g ło w ę sy n a . B y ły to  
s ło d k ie łz y ra d o śc i

P ro b o sz c z  p a trzy  n a n ią z u śm ie c h e m  i rz e k ł 
p o w a ż n ie :

—  O ! g d y b y w sz y s tk ie m a tk i m iały n a to  
p a m ię ć , ż e o d re lig ijn e g o w y c h o w an ia d z ie c i i d o ­
b ro sp o łęc z eń s tw a i ic h w ła sn e sz c z ę śc ie z a le ż y , 
o ile ż le p ie j b y ło b y  im  n a św ie c ie .

W e jśc ie s łu żą c e j z w a z ą b y ło h a s łe m  d o w ie ­
c z e rz y , a z ja k ie m  ją w e se le m  sp o ż y to , to  tru d n o  
n a w et o p isa ć , C h w ila ta  b y ła  sp e łn ie n iem  d z ie c in ­
n y c h sn ó w  sy n a , c o  p ra g n ą ł m a tc e o trz e ć łz y n ie ­
d o li, b y ła te ż sz c z y te m  n a jm ilsz y c h  m a rz e ń m a tk i  
c o c h lu b y i p o c iec h y z d z ie c k a s ię sw e g o d o ­
c z e k a ła .

su m y , k tó ra z o s ta ła w y k a za n a w  ra c h u n k u  z a m ­
k n ięc ia P . K . K . P .

S e jm  U staw o d a w c z y  z a o p ie k o w a ł s ię  fu n d u ­
sz e m  z e b ra n y m  n a  S k a rb N a ro d o w y , w o b e c c z e ­
g o p rz y ją ł w  d n iu  1 5 lis to p a d a 1 9 2 1 ro k u  —  u -  
s ta w ę , w e d łu g k tó re j fu n d u sz e ,  z e b ra n e  n a  S k a rb  
N a ro d o w y  są n ie ty k a ln e i p rz e z n a c z o n e n a z a ­
b e zp ie cz e n ie p rz y sz łe j w a lu ty p o lsk ie j.

T y m c z a se m  d o w ia d u je m y s ię , ż ę  sp ra w o z d a ­
n ia o p re lim in a rz u  b u d ż e to w y m n a ro k 1 9 2 5 , 
k tó re  to  sp ra w o z d a n ie  z o s ta ło z ło ż o n e S e jm o w i  
p rz e z d z is ie jsz eg o m in is tra Z d z ie c h o w sk ie g o —  
ż e p re m je r G ra b sk i z u ż y ł n a p o k ry c ie d e ficy tu  
w  b u d ż ec ie z a ro k 1 9 2 4 z ło to z e  S k a rb u  N a ro d o ­
w e g o w  su m ie 6 8 .7 6 8 .3 7 3 z ło ta , o ra z w p ły w y  z e  
sp rz ed a n y c h  k o sz to w n o śc i w  su m ie  —  2 9 .8 8 5 .3 5 0  
z ło ty ch .

T a k  w ię c n a p o k ry c ie  n ie d o b o ru  b u d ż e to w e ­
g o  p o sz ło z ło to i k o sz to w n o śc i „ S k a rb u N a ro d o ­
w e g o "

Ja k im  p ra w e m  to s ię s ta ło  —  p y tam y ?
P rz e c ie ż u s ta w a z d n ia 1 5 lis to p a d a 1 9 2 1  

ro k u  p o w ia d a d o s ło w n ie , c o n a s tę p u je :
„ S k a rb N a ro d o w y  je st fu n d u sz e m  n ie ty k a l­

n y m , sk ła d a s ię z e z ło ta i s re b ra i p rz e zn a c za n y  
je st n a z a b e z p ie cz e n ie  p rz y sz łe j w a lu ty  p o lsk ie j" .

Ja k w ię c m ó g ł p . G ra b sk i w b re w te j u s ta ­
w ie z u ż y ć fu n d u sz e S k a rb u  N a ro d o w e g o  n a  c e le  
b u d ż e to w e ?

F u n d u sz e  te z e b ran e z o s ta ły z o fia r c a łe g o  
n a ro d u .

T e w d o w ie g ro sz e , k tó re p ły n ę ły w p ro st o d  
se rca  —  n ie ra z  n a jb ied n ie jsz y c h , le c z  k o c h a ją c y c h  
P o lsk ę sy n ó w  n a ro d u , z a w iera ły  w  w ie lk ie j c z ę ­
śc i te o fia ry , k tó re S ta n  Ś re d n i sk ła d a ł.

I te fu n d u sz e  p . G ra b sk i ro z trw o n ił n a  c e le  
b u d ż e to w e? !

C z y  n a ró d p o lsk i n ie  p o w in ie n z a żą d a ć p o ­
c ią g n ię c ia p . G ra b sk ie g o  p rz e d T ry b u n a ł S ta n u  
—  d o su ro w e j o d p o w ie d z ia ln o śc i?

G d y b y  te n  fu n d u sz d z iś is tn ia ł, to  m o g lib y ś ­
m y w  o p a rc iu  o n ie g o w y d a ć w o b ieg  4 0 0 m il-  
jo n ó w  z ło ty c h , c o b y w  p e w n ej m ierz e ro z w ią ­
z a ło sp ra w ę c ia sn o ty w a lu to w e j.

Z a  ro z trw o n ie n ie fu n d u sz ó w S k a rb u N a ro ­
d o w e g o  —  p . G ra b sk i w in ie n  iść d o k ry m in a łu .

te rn , a ż e b y  z P o lsk i s tw o rz y ć n o w ą k o lo n ję  
d la s ie b ie p rz e z „ u sad z e n ie " ja k ie g o ś c z ło n -  
a k sw o je j ro d z in y  p a n u ją c e j n a tro n ie p o l­
sk im ! —  B łą k a ją s ię g łu ch e p o g ło sk i, ż e tą  
isp ira to rk ą je st A n g lja , sk ą d m o n arc h iśc i  
m ie li o trzy m a ć d w a m iljo n y  d o la ró w  n a  a g i­
ta c ję , m a jąc ą „ u ro b ić* z p o lsk ie j z iem i w y ­
g o d n ą „ k o leb k ę " d la  ja k ie g o ś ta m  p a ra o ra z  
u m o ż liw ić  A n g lji le p sz ą k o n tro lę n a d je j 
k u n k u re n te m k o lo n ia ln y m —  R o sją . I l«  
je s t p ra w d y w  ty c h p o g ło sk a ch  —  te g o n ie  
w iem y . Je d n o  ty lk o  je s t p e w n e , ż e o rg a n i­
z a c ja m o n a rc h is ty c z n a d y sp o n u je z n a c z n y ­
m i ś ro d k a m i p ie n ię ż n y m i



A  w ięc jest coś praw dy w  całe j te j ag ita ­
cji za m onarchą w  P olsce ...

g  *
*

W tych dn iach W arszaw a m iała sensację- 
R ozeszła się p lo tka, że p . R om an D m ow ski m iał 
się udać do p . Józefa P iłsudsk iego i tam  w  S u ­
le jów ku obydw a radzili nad dyk ta tu rą  w  P olsce .

O czyw iście p lo tka urosła  do  tych  rozm iarów , 
że m ów iono , iż p . D m ow ski ze sw ego C hludo- 
w a da  je św ietlane znak i do S ulejów ka, siedziby  
p. P iłsudsk iego . T ym czasem  C hludow o leży n ie  
daleko P oznan ia, a S ulejów ek za W arszaw ą,. .

L udzie w sto licy podobno codzień oczeku ją  
coś nadzw yczajnego , jak iegoś zam achu , przew ro ­
tu —  dyk tatu ry .-..

C o sądzi zaś o dyk tatu rze organ g łów ny P . 
P . S . .R obo tn ik" posłuchajm y:

.D yk ta tu ra w ojskow a przez sam cha­
rak ter sw ojej organ izacji, sw ojej psycho lo - 
g ji zb io row ej, stanęłaby zgóry całk iem  bez­
radna w obee zagadn ień  katastro fy  gospodar­
czej; w  stosunkach po lsk ich oznaczałaby za ­
m ęt w ew nętrzny , grozę  bezpośredn ią w ojny  
zew nętrznej, absolu tną n iem ożność uzyska ­
n ia pożyczk i zagran icznej praw dopodobne za ­
przepaszczen ie P om orza i G órnego Ś ląska, w  
najlepszym  raz ie kon trolę L ig i N arodów . 
D la k lasy robo tn iczej by łaby odsun ięciem  
je j od rzeczyw istego w pływ u  na życie po li 
tyczne i spo łeczno-gospodarcze , czego k la­
sa robo tn icza z ko le i n ie przy ję łaby bezi za ­
cięte j w alk i.

T o też n ie przypuszczam  w cale , by odpo ­
w iedzia lni działacze z kó ł in teligencko-.ra- 
dykalnych" chcie li dokonyw ać tak iego „sko*  
ku  w  próżn ię '* .

W idzim y, w ięc, że socja liśc i na  ogó ł n ie  
chcą urządzać aw an tu r, a m on  arch iśc i napew no  
n ic n ie zrob ią, bo szerok ie ko ła spo łeczeństw a  
ich n ie poprą .

Jednakże ten  nastró j „przew ro tow y 0 jest d la  
P olsk i zgubny ; bo odciaga ludzi od spoko jnej, a  
uczciw ej pracy . W szyscy og lądają się za czem ś  
ta jem niczem , a  to  n ie  jest czynn ik iem  tw órczym ...

L udzie , dajc ie pokó j m rzonkom ! C hceeie by  
lep ie j by ło pracu jcie zgodn ie ośw iatą całego na ­
rodu . U czcie go jego  praw  i obow iązków , w pa­
ja jc ie m u zdrow e zasady , a sam i m iejc ie  „czyste  
ręce“ .

N asz parlam en taryzm  m a w ielk ie b łędy , ale  
te usunąć m oże ty lko zgodny naród , a n ie  gw ałt 
jednostek , bo „gw ałt się gw ałtem  odciska0 ....

Atak bezrobotnych na magistrat w 
Zawierciu!

Policja rozpędziła siedmiotysięczny tłum 
granatami gazowymi.

Z aw iercie . —  O d k ilku  dn i trw ają w Z a ­
w ierciu dem onstracja bezrobo tnych .

B ezpośredn im pow odem dem onstracy j jest 
n iezadow olen ie  bezrobo tnych  z w ydaw anych  przez  
m agistra t Z aw iercia zapom óg w natu rze, a  
m ianow icie w  ziem niakach  i m ące.

B ezrobo tn i dom agają się zapom óg p ien ię­
żnych .

Z  pow odu pow tarzających się m anifestaey j 
i groźn ie jszego  z każdym  dn iem  ich charak teru , 
sp row adzono do Z aw iercia znaczne siły po licy j 
ne  z B ędziną i innych m iast.

P rzyszło naw et do żyw io łow ego w ystąp ie­
n ia 7-tysiącznego tłum u.

P o w iecu w D om u L udow ym ufo rm ow ał 
się w ielk i pochód bezrobo tnych . —  U licą  K ościu - 
szk i ruszy li dem onstranci przed m agistra t Z a ­
w iercia.

G m ach m agistratu  o toczono  i ob lężono . G ru ­
pa dem onstran rów  w targnęła  do w nętrza budyn ­
ku , gdzie zdem olow ano  gab inet prezyden ta m ia ­
sta , oraz urządzen ie k ilku innych poko i b iu ro ­
w ych .

N a odsiecz ob lężonem u m agistra tow i ruszy ­
ła szko lna kom pan ja po licy jna , oraz oddzia ł kon ­
ny po lic ji, sp row adzony onegdaj z B ędzina .

W ezw ania do rozejśc ia się  tłum  n ie usłuchał.
N a rozkaz kom endan ta po licji pow iatow ej 

w  B ędzin ie S teck iew icza , usiłow ano rozpędzić  
tłum  szarżą po lic ji konnej i przez użycie bron i 
b iałe j. T łum  jednak n ie ustępow ał.

W ów czas uży to poraź p ierw szy w P olsce  
w prow adzonych n iedaw no do służby po licy jnej 
granatów gazow ych , w ybuchających  z huk iem  
a w yw ołu jących łzaw ien ie-

S pecja lne oddziałk i po lic jan tów  ubranych w  
m ask i, rzuciły w  tłum  k ilkanaście granatów .

M anifestanci sądząc, iż są to granaty bo jo  
w e, rzucili się na ziem ię .

C ały p lac przed m agistra tem  pokry ty został 
przez 7000 ładzi.

G azy łzaw iące i gryzące rozpoczęły sw e  
dzia łan ie .

P rzerażony tłum  począł uchodzić w rozm ai­
tym k ierunku m iasta . Z aopatrzone w m aski 
patro le po licy jne nap ierały na op ieszałych .

Jeden po lic jan t zosta ł ci żko ranny uderze ­
n iem  kam ien ia . 35 m anifestan tów  aresztow ano .

P od w ieczór w  Z aw ierciu  zapanow ał  spokó j. 
Z asiłk i w  natu rze pod ję ło dziś z m agistratu  

zaledw ie 200  bezrobo tnych na ogó lną  sum ę 7 .000 .

Ministerstwo robót publicznych zostanie 
przewietrzone.

W arszaw a. K om isja odbudow y kraju w y ­
słuchała sp raw ozdan ia M inisterstw a R obót P u ­
b licznych w  sp raw ie  odbudow y za rok 1925 . U - 
chw alono jednog łośn ie po d łuższej dyskusji w e­
zw ać rząd do w yasygnow an ia 2 ,3 m iljonów zł. 
na cele odbudow y kraju , k tó rą to sum ę p ierw o ­
tn ie kom isja uchw aliła w y  lać ludności zn iszczo ­
nej podczas w ojny , a k tó ra do tychczas m im o  
załatw ien ia  w szelk ich  fo rm alności n ie zosta ła zre ­
alizow ana. P onad to kom isja uchw aliła pow ie­
rzyć pp . B ry low i (zw . ch łop.) i Ł azow sk iem u  
(Z L N ) sp raw ę zarzu tów , czyn ionych M inister­
stw u R obót P ubl. przez  N ajw yższą Izbę K ontro ­
li w  sp raw ie dzia ła lności w dziedzin ie odbudo ­
w y kraju .

Nowe 100 miljonów dolarów pożyczki, 
Tym razem mówią o tern żydzi.

W arszaw a. Ż ydow ska agencja T elegrafi­
czna donosi z N ow ego Y orku , że uk łady o po ­
życzkę d la P olsk i są  na dobrej drodze. P oży ­
czkę m a o trzym ać P olska od konsorcjum ban ­
kow ego przy udzia le dom u bankow ego M organa  
z gw arancją P olsk iego M onopo lu T yton iow ego . 
U kłady o pożyczkę z dom em  bankow ym  R ead et 
C ie n ie doprow adziły do pożądanego w yniku .

Minister skarbu uspokaja.

N a osta tn ie j konferencji prasow ej u  p . m in . 
skarbu Z dziechow sk iego  zapow iadał tenże  w ażne  
zm iany , że w ydatk i państw a na rok przyszły  
m ianow icie będą pokry te b ieżącym i dochodam i.

S ejm  już uchw alił budżet n® I kw arta ł 1926  
o 5C 0  m ilj. zło tych  m niejszy  w  stosunku^rocznym .

P raca w  urzędach państw ow ych"! sam orzą­
dow ych będzie w r. 1926 zreo rgan izow ana.

B ank P olsk i pow iększy  sw ój kap ita ł zak ła­
dow y przez dopuszczen ie  kap ita łu  zagran icznego .

M onopo l ty ton iow y  zostan ie  w ydzierżaw iony . 
O to g łów na treść w yw odów p . m in . skarbu . 

Jak  w idzim y , to  innej drog i n iem a, jak nag iąć  
karku pod obcy kap ita ł. A le inaczej być n ie  
m oże. P rzez k ilka la t krzyczano w P olsce : 
„P recz z kap ita lizm em !“ I kap ita ł z P olsk i u- 
ciek ł, a n iew iek ie zasoby kap ita łu czysto po l­
sk iego w naszych bankach pożarła dew aluacja ...

T eraz słychać ze w szystk ich stron : „B rak  
nam  kap itałów !" i w yciągam y  ręce do zło todaj­
nej A m eryk i. C zy da. nam ona sw e kap ita ły  
bez pew nych gw arancy j ?

W ątp im y .
I d la tego jeden m onopo l po drug im  pó jdzie  

w obee ręce .
N ie chcie liśm y m ieć w łasnego kap ita łu , na-  

gn iem y karku pod obcy ... .
T akie to są już odw ieczne ko le je życia ! 

Zamiast więzienia — emeryturę dostał

Afera Lindego zatacza coraz szersze 
kręgi.

P ism a w arszaw sk ie donoszą:

R ozeszła się tu pog łoska, że aresztow an ie 
m in . L indego nastąp iło ns sku tek  w ykrycia dru -  
rie j gw arancji, k tó rą P K O . m iała w ydać na  su ­
m ę 20 ty sięcy do larów w sposób szkod liw y d la  
te j in sty tucji. W  zw iązku z te rn odby ła się re ­
w izja w m ieszkan iu m in . L indego . Z naleziono  
podobn o podarty w  kaw ałk i odp is te j gw arancji.

W  dalszym  ciągu  is tn ie ją liczne  kom entarze  
i’ ioc iekania , czy i w  jak im stopn iu odpow ie ­
dzialny jest rów nież za stan rzeczy w ytw orzo ­
ny w P K O . t. zw . kom ite t dyrekcy jny , w  sk ład  
k tó rego w chodzili rów nież przedstaw icie le S ejm u  

posłem  G ruszką.
A w ięc pachn ie krym inałem . G łośną by ła  

sp raw a nadużyć  popełn ionych  przy  budow ie stra ­
żn ic na K resach W schodn ich .

M im o sp rostow an ia by łego  k ierow nika m ini­
sterstw a robó t pub licznych p . R ybczyńsk iego , że  
„w szystko jest w porządku", sp raw a przy ję ła  
inny obró t: kom isja m iędzym in isterja lna doszła  
do przekonan ia , że należy w drożyć dochodzen ie  
przeciw ko k ierow nikow i budow y, inż . P rochni-  
ck iem u.

Pomysł dla kina.

M ord przez rad jo . W ynalazek ten  

napo tyka jeszcze na pew ne trudności 

techn iczne.

p. Linde.

Krewni złożyli wysoką kaucję wskutek czego 

p. Linde zestal zwolniony.

W arszaw a. W  p ią tek dn ia 18 grudn ia br. 
w ieczorem  zosta ła w ycofana w arta z  przed m ie­
szkan ia b . m inistra p . L indego . S tało  się to na  
sku tek decyzji sędziego śledczego i na zasadzi- 
kaucyj, złożonych  przez krew nych p . L indego  
zap isanych  na n ieruchom ościach .

D odać należy , żo podczas w szczętego  docho - 
dzen ia karnego w  n iebyw ale szybk i sposób zos­
ta ła p . L indem u przyznana em ery tu ra w  w yso ­
kości 900 zł. m iesięczn ie , k tó rą p . L inde od 2  
m iesięcy regu larn ie o trzym uje.

Rząd koalicyjny w Niemczech, 
Program polityczny i porozumienie z 

opozycją.

B erlin . M inister  K ocn  ustalił w spóln ie  z  m inistrem  
pracy , B raunsem , program  po lityczny gab inetu  
w ielk ie j koalic ji. P rogram ten podany został 
do w iadom ości stronn ictw om , k tó re stanow iły  
do tychczas jąd ro sporu , to jest socja ldem okra ­
tom  i n iem ieck ie j partji ludow ej. O ba te stron ­
n ic tw a zgodziły się na program  w  zasadzie, n ie  
akcep tu jąc pew nych szczegółów , nad k tó rym i 
rozpoczęły się debaty w  gm achu parlam en tu ,  
k tó re trw ają do tychczas.

P rogram  now ego gab inetu jest następujący : 
um ocn ien ie repub likańsk iej ide i państw ow ości, 
u trzym anie do tychczasow ej po lityk i zagran icz ­
nej, u tw orzen ie specja lnej kom isji rzeczoznaw ­
ców , przy jęcie w aszyng tońsk iego  system u pracy .

świętokradztwo w Warszawie.

W arszaw a. D nia 13 . bm . rano  w  kośció łku  
na P ow iślu dokononano  św iętokradztw a. Ł u ­
pem  złodzie i sta ła  się szkatu łka  od  kom unikan tów , 
deka do sk ładan ia  host  ji  i puszka  sreb rna —  zło ­
cona. P olicja sfo tografow ała pozostałe odcisk i 
dak ty loskop ijne .

Świętokradztwo w kcście'e w ^Żmijewie 
(powiatu brodnickiego.)

W  nocy z pon iedzia łku na w torek dokona­
no w ^kośció lku w  Ż m ijew ie  św iętokradztw a. Ł u ­
pem  złodzie i ste ł się pozłacany k ie lich m szalny , 
puszka do kom unikan tów , 2 naczyn ia alpakow e  
i pozłacane do O lei św . Z łodzie je rozerw ali ta ­
bernaku lum , a znajdu jące [się w  puszce hostje , 
w ysypali na o łtarz. N a m iejsce sp row adzono  
psa po licy jnego z B rodn icy , k tó ry jednak ze  
w zględu na zaw iane śn ieg iem  stopy , n ie m ógł 
śladu uchw ycić .

Jak  po lieja stw ierdziła , złodzie je dali się w  
koście le zam knąć, zaś po kradzieży w yłam ali 
okno i zb iegli. T utejsza E kspozy tu ra śledcza  
prow adzi energ iczne śledztw o . —  P oniew aż ks. 
prób . C zarnow sk i na k ilka  dn i w yjechał, w ybrał 
się ks. prób . B ielick i z B rodn icy do kościoła w  
Ż m ijew ie , aby zebrać  rozsypane kom unikan ty .

Nieszczęśliwy wypadek z mistrzem tonów, 
Paderewskim.

M istrz tonów , P aderew sk i koncertu jąc w  
N ow ym Jo rku zacią ł się w palec tak n ieszczę­
śliw ie, że m usiał zasięgnąć porady lekarzy .

M im o okaleczen ia P aderew sk i dokoń czy ł 
koncertu , co w yw ołało en tuzjazm pub liczności  
zebranej.

P aderew sk i przed w ojną ubezp ieczy ł sw e  
pałce w A m eryce na 5 m iljonów  do larów , pó ­
źn ie j ubezp ieczy ł do sum y 50  m iljonów  do larów .

W arunk i po lisy ubezp ieczen iow ej przew i' 
du ją ty lko w ypłatę  te j sum y w raz ie zupełnej 
n iezdo lności P aderew sk iego do koncertow an ia.  
W  tym  w ypadku okaleczen ie n ie jest pow odem  
w ypłacen ia sum y ubezp ieczen iow ej.

Niezwykłe poświęcenie dla nauki.

Połknął bakterje, których nie chcieli prze­

puścić celnicy.

L ekarz A m erykan in dr. B arlow , badał prze-  
d luższy czas w  C hinach ep idem ję n ieznane) doz

f



ty ch czas ch o ro b y , k tó re j p rzeb ieg p rzy p o m in ał 

ch o lerę . Z w ielk im  tru dem  u d ało m u się izo lo ­

w ać p ew n ą ilo ść laseczn ik ó w  te j ch o ro b y .

Z cen n y m sw y m  d o b y tk iem  d r. B arlo w  u -  

d ał się d o A m ery k i. A le tu , n a g ran icy sp o t­

k ała g o n iesp o d zian k a . C eln icy n ie ch c ie li za  

żad n ą cen ę w p u ścić d o k ra ju  n ieb ezp ieczn eg o  

p rezen tu . Z d ecy d o w an y  u a  w szystk o  d r. B arlo w  

p o rad z ił so b ie  w  ten sp o só b , iż p o łk n ął b ak terje . 

O czy w iśc ie , p o p rzy jeźd z ie d o B altim o re , zach o ­

ro w ał i, p rzen iesio n y  d o  k lin ik i ch o ró b zak aźn y ch , 

jes t tam  p rzed m io tem  o b serw acji lek arzy .

N ie b rak jeszcze lu d z i p o św ięca jący ch się  

d la n au k i.

W worku żywcem do studni.

Komunistyczny samosąd w Tarnopolu.
T arn o p o l. K o m u n iśc i tu te js i d o k o n ali o -  

k ro p n ego sam o sąd u n a jed n y m  ze sw o ich  to w a ­

rzy szy , k tó rego p o sąd za li o zd rad ę . D o p ar-  

tji k o m u n isty czn e j ru sió sk ie j n ależa ł n ie jak i K a-  

ro lu k , k tó ry n a sw o jem su m ien iu m iał szereg  

sp raw ek , m ięd zy in n em i w ro k u 1 9 2 3 stan ą ł 

p rzed sąd em p rzy sięg ły  eh . G ro ziła m u k ara  

śm ierc i, p o n iew aż  jed n ak  sk ład  sąd u  p rzy sięg ły ch  

stano w ili sam i R u sin i, w y d an o w y rok  u n iew in ­

n ia jący . O b ecn ie n ależa ł d o ru sśń sk ie j p artji 

k o m u n isty czn e j, k tó ra w  o sta tn ich czasach p o ­

sąd ziła g o o zd rad ę . W o b ec teg o  p o stan o w io n o  

g o sg ład zić . S ch w y tan o g o , zm asak ro w an o , a  

n astęp n ie w rzu co n o w  w o rk u d o stu d n i. P o li­

c ja sch w y ta ła w y k o n aw có w w y ro ku , k tó rzy  p ra-  

w d n n od o b n ie stan ą p rzed sąd em  d o raźn y m .

Ślub ministra skarbu z córką st-óżki.
B y ły au strjack i m in iste r sk arb u S h u m peter  

k tó ry p o d w u k ro tn y ch d arem ny ch sta ran iach  

o  rączk ę  n iezw y k le p ięk n ej có rk i stró żk i, p ełn ią ­

ce j o b o w iązk i w  d o m u  jeg o  m atk i, p o zy ska ł w re­

szc ie w zg lęd y sw ej u m iło w an ej, p o p ro w ad ził ją  

o b ecn ie d o o łta rza . M ło d a p ara zam ieszk a ła w  

m ałe j,w illi w  B ad en -B ad en .

Żydzi — spadkobiercami biskupa.
R ząd p o lsk i za ją ł się sp raw ą ro d z in y H o ­

ro w itzó w  w  Ł o d zi, k tó ra d o cho d ziła sw y ch p raw  

d o  d w u stu  m iljo n ó w  d o laró w  sp ad k u p o  zm arły m  

w  N ew  Jo rk u b isk u p ie M artin im . M artin i b y ł 

ży d em  z p o ch od zenia , p raw d ziw e jeg o n azw isk o  

b y ło M o jżesz Jak ó b  H o ro w itz . U m arł w  ro k u  

1 8 8 8 . B y ł jed n y m  z g łó w n y ch ak c jo n arju szó w  

M ack ay P o stal an d T eleg rap h C o . i m iał liczn e  

u d zia ły w k o p aln iach  z ło ta w  K alifo rn ji i k o m ­

p an  jach  k o le jo w y ch . C ały sw ój m ają tek , p rzed ­

staw ia jący p o d ó w czas w arto ść 3 5 m iljo nó w d o ­

la ró w . M o n sig n o r M artin i zap isa ł sw ym  trzem  

b rac io m .

Zwierzęcy czyn pijacki.

N a stac ji D o m an ow o d o p rzed z ia łu  III k la ­

sy p o ciąg u , id ąceg o d o B aran ow icz , w siad ł o n e-  

g d aj w stan ie siln ie p o d ch m ie lo n y m  k ap ra l K . 

O . P ., S zty b lew sk i. P rag n ąc się p o ło ży ć , zażąd a ł 

o d p asażeró w u su n ięcia się z m iejsca . G d y c i 

n a w ezw an ie p ijak a n ie p o w sta li S zty b lew sk i 

sk o czy ł k u jed n e j z p asażerek , W u n ch n ie K ap łan , 

i sch w y ciw szy  ją za w ło sy , śc iąg n ą ł z ław k i p o -  

czem d o b y w szy b ag n etu p ch n ął ją n im  tak  sil­

n ie  w  p lecy , że K . p ad ając n a d rzw i p rzed z ia łu , 

o tw o rzy ła je i w y p ad ła n a to r. P o d o k o n an iu  

zb ro d n i p ijak rzu c ił b ag n et n a z iem ię , z czeg o  

sk o rzy sta li p asażero w ie  i o b ezw ład n iw szy g o , o d ­

d ali n a n ajb liższej stacji w  ręee p o licji.

W y słan y n a m iejsce p atro l zn a laz ł n a to rze  

K apłan ów n ę, k tó ra w m ięd zy czasie z u p ły w u  

k rw i zm arła .

Bandyta zamordował dwie siostry.
Z Ł o d zi d o n o szą :

W e w si K rzy w iec , w  p o b liżu K o n stan ty n o ­

w a, d o m ieszk au ia so łty sa A d o lfa B in k o w sk ieg o ,  

w  k tó rem zn a jd o w ały  się trzy  jeg o có rk i 1 9  le­

tn ia  F ry d a  i lO Jetn ia E lza, w p ad ł zam ask o w an y  

b an d y ta , k tó ry  zag ro z ił d ziew czy n o m  n o żem , żą ­

d ając w sk azan ia m u m iejsca , w  k tó rem  ro d z ice  

ch o w ają p ien iąd ze . P o n iew aż d ziew częta o p ie­

n iąd zach n ic n ie w ied ziały z ło czy ń ca o tw o rzy w ­

szy  d rzw i zn a jd u jące j się w  izb ie p iw n icy , w trą ­

c ił d o n ie j d ziew czę ta i g ro żąc zab ic iem  w  raz ie  

u siło w an ia w y jśc ia  lu b w zy w an ia p o m o cy , za ją ł 

się o d szu k an iem sk ry tk i z p ien ięd zm i.

Jed n a  z  sió str, Z alm a, zd ecy d o w ała się w y jść  

z p iw n icy i w  ch w ili g d y p o w o li w y su w ała się, 

z ło czy ń ca jed n ym  sk o k iem  d o p ad ł d o n ie j i za ­

to p ił w  p iersi d ziew czy n y n ó ż aż p o ręk o jeść .

S io stry p rzrrażo n e, p o rw ały  się d o  u cieczk i, 

lecz n im  zd ąży ła jed n a z n ich , F ry d a , w y ch y lić  

się  z p iw n icy , n ó ż zb ro d n iarza zag łęb ił się w  je j 

b rzu ch u .

B an d y ta p o d o k o n an iu m o rd erstw zb ieg ł, 

n iesp o strzeżo n y p rzez n ik o g o .

Z ap ro szen ie d o p rzed p ła ty .
P o czta p rzy jm u je ju ż p rzed p ła tę n a p ierw szy k w arta ł 1 9 2 6 r. L isto w i p rzed kłada ją z reg u ły ty lk o k w itk i k w arta ln e . N a ży czen ie  

ab o n en ta są jed n ak że zo b o w iązan i d o zm ien ien ia ich n a  p ierw sze d w a m iesiące k w arta łu lu b ty lk o sty czeń . Z e w zg lęd u n a to , że te rm in  

p rzy jm o w an ia p rzed p łaty trw a ty lko d o 2 5 b m . p ro sim y C zy te ln ik ó w n aszy ch o m o żliw e o d w ro tn e zam ó w ien ie i u iszczen ie p rzedp ła ty . 

K to się sp ó źn i, n ie o d b ierze p ierw szy ch eg zem p larzy .

C zy te ln ik o m  n aszy m  z M ało p o lsk i i b . K o n g resó w k i p rzy p o m in am y, że o d 1 5 b m . w eszło w  ży c ie ro zp o rząd zen ie M in istra P rze ­

m y słu i H an d lu o ab o n am en cie czaso p ism  za p o śred n ic tw em  p o cz ty . N a p o d staw ie teg o ż ro zp o rząd zen ia p rzy jm u ją p rzed p łatę n a „G Ł O S  

W Ą B R Z E S K I"  w szy stk ie  p o lsk ie u rzęd y p o cz to w e i w szy stk ie p o lsk ie ag en cje p o czto w e w  ca ły m  k ra ju . C zy te ln ik ó w n aszy ch z tam ty ch  

d zie ln ic u p rze jm ie p ro sim y o sk o rzy stan ie z p o w y ższeg o u d o g o d n ien ia i zam ó w ien ia „G Ł O S U W Ą B R Z E S K IE G O " n a n ajb liższe j p o czc ie  

w w y żej p o d an y m  te rm in ie , to jest d o 2 5 b m . K o m u ch o d zen ie n a p o cz tę sp raw ia ło b y tru d n o śc i, n iech a j o d d a lis to w em u k artk ę z zam ó ­

w ien iem  n a „G Ł O S W Ą B R Z E S K I", a p o cz ta śc iąg n ie p rzy n ajb liższe j sp o so b n o śc i p rzed p łatę i zam ó w ien ie o d b ierze . Z w racam y u w ag ę , 

że ty lk o n a w y raźn e p iśm ien n e ży czenie ek sp ed y cja n asza p rzek aźe g aze tę n a p rzy sz ły o k res czasu , w szy stk ich in n y ch C zy teln ik ó w  p ro sim y  

o w czesn e  zaab o n o w an ie „G Ł O S U  W Ą B R Z E S K IE G O " n a n ajb liższe j p o czc ie , w zg lęd n ie u lis to w eg o n ajpó źn ie j d o d n ia 2 5 -g o b m . in acze j 

n astąp i w  d o staw ie g aze ty p rzerw a o d 1 -g o sty czn ia 1 9 2 6 r.

Przedpł. „Głosu Wąbrzeskiego** na styczeń 1926
wynosi

w ekspedycji 1,50 
w agencjach w mieście 1,50 
z odnoszeniem do domu przez list.1,69 
pod opaską w Polsce 2,05 
pod opaską za granicą 2,60

zl kwartalnie 4,50 zł 
zł „ 4,50 zł
zł „ 5,05 zł
zł „ 6,45 zł
zł „ 8,40 zł

  

Jeszcze k ró tk i ty lk o czas !!
pnylnrają unędy poeztowe wp ost, lub pnei listonossów pnedehtę na „Glos Wąbrzeski" na miesiąe styezeń 1928 r.

D la w y g o d y S zano w n y ch C zy te ln ik ó w zam ieszczam y p o n iże j k w ity  d la p o cz ty , z k tó ry ch p ro sim y w y p ełn ić i w ręczy ć w raz p rzed ­

p ła tą lis to n o szo w i, lu b p o słać d o n ajb liższeg o u rzęd u p o cz to w eg o , d ru g i k w it p ro sim y p o słać sy m p aty k o w i lu b  zn a j o rn em u i zach ęc ić g o  d o  

p ren u m ero w an ia ,.GIosu Wąbrzeskiego**.
P o czta p o ręcza d o staw ę w szy stk ich eg zem p larzy w  sty czn iu ty lko ty m  ab o nen to m , k tó rzy u iszczą p rzed p łatę n ajp ó źn ie j d o d n ia  

2 5 g ru d n ia b . r.

Kwit miesięczny na zamówienie gaiety.
N iże j p o d p isan y zam aw ia w  u rzęd z ie p o cz to w y m :

T y tu ł g azety
M iejsce  

w y d an ia
C zas p rzed p ła ty A b o n .

O p ro cen t. 

i m an ip u l.
Razem

„G lo s W rali“ Wabnefno
m iesiąc

styeień
1,50 0,19 1,69

G azetę p ro szę d o starczy ć m i d o d o m u , a p rzed p ła tę śc iąg n ąć  p rzez  listo n o sza .

Kwit kwartalny na zamówienie gazety.
N iże j p o d p isan y zam aw ia w  u rzęd z ie p o czto w y m :

T y tu ł g azety
M iejsce  

w y d an ia
C zas p rzed p ła ty A b o n

O p ro cen t. 

i m an ipu l.
Razem

„G lo s W atasb * * W&brxeźno

na I kwartał

styszeń, laty 

i mariet 1
4,50 055 5,05

G azetę p ro szę d o starczy ć m i d o d o m u , a p rzed p ła tę  śc iąg n ąć  p rzez  lis to n o sza .

Im ię, n azw isk o i d o k ład n y ad res zam aw ia jąceg o .

P o k w ito w an ie p o cz ty :

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

..............................  d n ia .................................................

Im ię , n azw isk o i d o k ład n y ad res zam aw ia jąceg o .

P o k w ito w an ie p o cz ty .

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

. d n ia 



Serdeczne podziękow anie przesy łam  rów nież  
Szan . p, K aczyńskiem u za oddanie sw ej sali na  
te dw a  w ieczork i:

D ziateczkom  życzę, aby pod opieką sw ej 
Przew ielebnej siostrzyczki ćw iczyły coraz bar­
dziej sw ą w yobraźnię i w zrastały w m ądrości, a  
na przyszłą gw iazdkę przy pom ocy B ożej, zno ­
w u w ystąp iły na scen ie. Jeden z obecnych .

— Poborowym rocznika 1905 przypom ina ­
m y obow iązek zgłaszania się w M agistracie , ce­
lem  zarejestrow ania. T erm in , zgłoszeń upływ a  
z dniem  31 grudnia  br. K to  do  tego czasu  z obo ­
w iązku sw ego się nie w yw iąże, podlega w edług  
odnośnego rozporządzenia policy jnego grzyw nie  
600 zł., a w  razie je j nieściągalności —  karze a- 
resztu do 4 tygodni.

— Gwiazdka To w. Ludowego. W e w to ­
rek o godz. 6-tej odbyła się gw iazdka dla naj­
biedniejszych dzieci członków T o  w . L udow ego  
w sali p. K aczyńskiego . L icznie zebranych  dzie­
ci i gości przyw itał prezes p. Szizuka. W  prze ­
m ow ie sw ej naw oływ ał dzieci, aby dobrze się  
sprawowały, były posłuszne rodzicom  i sw ym  
przełożonym . W  końcu podziękow ał w szystk im  
ofiarodaw com , któ rzy przyczynili się do obda­
rzen ia dzieci gw iazdką, a szczególn ie p. burm i­
strzowi Schw arzow i, który  się  przyczynił najw ię­
cej do te j uroczystości. — P , burm istrz Szw arc  
przem ów ił do  zebranych w  gorących  i serdecznych 
słow ach . —  Po przem ow ie p. burm istrza zade ­
klam ow ała K aufm anów na w iersz, ułożony przez  
przy jaciela T ow arzystw a i opiekuna dziatw y p. 
R akow skiego . W iersz ten podajem y w całości.

T a choinka tak ozdobna, 
L iczne św iatło na niej św ieci, 
A  otacza ją nadobna  
R zesza naszych m łodych dzieci. 

Z T ow arzystw a L udow ego  
O ne się tu rekru tu ją , 
A  w ięc ludu ubogiego  
D zieci, które biedę czują.

Jednakże D zieciątko B oże, 
W  B etlehem ie narodzone, 
Śliczne, dobre, m iłe, hoże, 
Spojrzało w  tę oto stronę.

D obroczyńców  nam  zesłało , 
K tórzy m ają serce tk liw e —  
Z ich pom ocą gw iazdkę dało  
N am , byśm y były szczęśliw e.

Z a to dzięki C i serdeczne  
Jezusinku , dziś sk ładam y —  
Przyrzekam y dobre grzeczne, 
B yć w ciąż w obec O jca, M am y. 

Pragniem  O jczyźnie być w ierne. 
W yrosnąć na chw ałę B ogu, 
D la biednych być m iłosierne, 
K tórzy staną w  naszym  progu . 

Z głęb i serca, jak um iem y, 
T ym , co gw iazdką obdarzy li 
N as tak szczodrze, dziękujem y —  
O by jak najd łużej żyli!

N iech m ały Z baw iciel B oski 
Sw ą rączką im  błogosław i, 
B y nie znali chorób , trosk i, 
L ecz szczęśliw i byli —  spraw i, 

T eraz B ogu chw ałę dajm y, 
N iechaj zabrzm i pieśń w esoła, 
W szyscy w spóln ie zaśp iew ajm y, 
B o dziś radość jest dokoła.

J. R A K O W SK I

N astępnie obdarzono przeszło 150 dzieci 
gwiazdką. L iczne w iersze w ygłoszone przez  
dzieci członków  tow arzystw a przyczyniły się do  
uśw ietn ienia uroczystości. —  N a tem m iejscu  
T ow . L udow e dziękuje jeszcze raz w szystk im  
ofiarodaw com w raz p. K aczyńskiem u który ofia  
rował bezpłatn ie salę .

czepia, nie zapom nę też o W as, a przedew szy- 
stk iem  o tych , którzy przez szereg tygodni słu ­
chali m ojego gadania i byli w iernym i czyteln i­
kam i naszego  „G łosu  W ąbrzesk iego". B ędę W am  
życzył przede  w szy  stk iem zdrow ia, abyście nale­
życie na w łasnych nogach zaw dy  do K ościo ła  
B ożego  chodzić-m ogli i w m odlitw ie uprosić m o*  
glio to , eo jest chrześcjańsk ie i Panu B ogu m i­
łe . B ędę  W am  życzył, aby ten Pan Jezusik m a­
lusieńki w stajence B etlejem skiej urodzony dal 
W am  w szystko to , co sobie ty lko źyczyta, naw et 
pełn iu tk i w ór złota , o ile go zdobyć potrafił*  
szezerą pracą, a nie przekupstw em , szachraj-  
stw em  lub z krzyw dą w aszych bliźn ich .

N aszym  kochanym K siężom D obrodziejom  
za ich piękne słow a nauki i otuchy , które nam  
co niedziela głoszą, życzę, w szelk iego dobrego , 
& przede  w szy  stk iem zdrow ia. Ż yczę, aby było  
dużo chrztów , a jeszcze w ięcej w eselisk , a po ­
grzebów ty ła , ile Pan w  sw ej chw ale rozporzą ­
dzić raczy .

Panom  organistom  życzę za to , co nam  bez  
cały rok tak śliczn ie na organach przygryw ali, 
aby m ieli dobre zarobki, a piersi tak ie jak dy  
m ączką organów i głos jak organy sam e, coby  
o nich m ów ić nie potrze, jak o  tych  kanarkach , 
które dużo źrą a m ało śp iew ają. Im  to jak i 
panom  kościelnym  życzę, aby kury co dzień po  
dw a ja ja niosły , z których t« ja jek nasze gos­
posie niechby jedno na sw oją pożyteczność o- 
bracały , a drugie na zapas dla panów organi­
stów  i kościelnych  przecho  w yw ały . B o przecież  
bez organisty  i kościelnego ant rusz. B o kto

Wszystkim naszym Czytelnikom 
i Przyjaciołom 

łamiąc się z nimi w duchu 
opłatkiem zasyłamy życzenia

Wesołych Świąt
Redakcja 

..Głosu Wąbrzeskiego"

— Tow. Ludowe przygotow uje na styczeń  
w ielką zabaw ę  zim ow ą. O degrane będą  dw ie cie­
kaw e i bardzo zajm ujące sztuk i. Praca przygo ­
tow aw cza jest w  pełnym toku .

— Niniejszem podaję się do w iadom ości 
stronom  zain teresow anym , że godziny biurow e  
w  Inspektoracie szkólnym  są od 8 15.

— Gwiazdka w Towarzystwie św. Win­
centego a Paulo. W  poniedziałek o godz. 5-tej 
po poi. w  sali p. Szym ańskiego  przyw itał ksiądz  
Z akryś liczn ie zebranych biednych, którzy m ieli 
być obdarzeni przez tow . św . W incentego  a  Pau ­
lo gw iazdką. Po  odśpiew aniu „A nió ł pasterzom  
m ów ił..." jedną odpow iednię sztuczką, uczenice  
zaś szkoły pow szechnej żeńsk iej utw orzyli żyw y 
obraz. N * sali byli przedstaw iciele w ładz  kom u ­
nalnych i kościelnych . Po  tych uroczystościach  
nastąp iło obdarzenie bie nych gw iazdką. B ie­
dni otrzym ali to co  sobie  życzyli. —  od Św. Win 
centego. W  im ien iu biednych na tem m iejscu  
dziękuje paniom  T ow . Św . W incentego a Paulo  
a szczególn ie p. przew odniczącej Ł ukiew skiej za  
opiek

— Łobuzerja. O nadzw yczaj i jaknajdalej 
sięgającej łobuzerji w śród nieletn ich chłopców  
św iadczy fak t, że na przedstaw ieniu ochronki 
rzucali do dzieci na scenie w ęglam i i jab łkam i, 
strasząc tem  sam em  i tak już przem ęczone dzię- 
ci. —  Z aznaczam y, że dow iem y się kto tym  w i­
now ajcą byli doniesiem y  o  tem  niety lko  rodzicom  
i odnośnej szkole, lecz także nazw iska ich ogło ­
sim y  w  gazecie.

— Kto nie wykupił patentu, temu zamkną 
sklep. M inisterjum  Skarbu  w yjaśn ia, iż tryb naby ­
w ania św iadectw  przem ysłow ych (paten tów ) na r. 
1926 nie uleg ł żaduej zm ianie, oraz, że św iadectw a  
te w inny być bezw arunkow o w ykupione jednora­
zow o i w term in ie ustaw ow ym , t. j. do dn. 31  
grudnia 1925 r.

Z aznaczyć przy  tem  należy , że w ładze skarbo­
w e bezw zględnie przystąp ią z dniem 2 stycznia 
1926 r. do lustracji przedsięb iorstw , a w inni pro­
w adzenia ich bez św iadectw  przem ysłow ych ule­
gną karze grzyw ien w  w ysokości 3 do 20-kro tnej 
kw oty , nieu iszczonej za św iadectw o. N adto , w ra ­
zie niew ykupienia św iadectw a w  ciągu dni 14 od  
daty sporządzenia pro tokółu , w ładze skarbow e za ­
rządzą zam knięcie przedsięb iorstw a.

— Sąd ławniczy w Wąbrzeźnie na posie­
dzeniu w  dniu 14 grudnia 1925 przy udziale: 
przew odniczącego nacz. sądu R adłow skiego , ła ­
w ników : C iesielsk iego i R um ińskiego , członka  
prok . burm istrza Schw arza sekretarza, rej. 
W arszew skiego skazał:

1. M arję L eśnikow ską z W ąbrzeźna, za  
zniew agę na 100 —  zł. grzyw ny, a w razie je j 
nieściągalności za każde 5 zł. 1 dzień w ięzien ia.

tak śliczn ie m łodym na ślub ie zaśp iew a „V e- 
ni C reator" — a kto zaw sze pięknie kośció ł 
przystro i? A zresztą organista, to w ielka  
rzecz! K tóż w kościele od niego w yżej siedzi 
i kto od niego głośn iej śp iew a? —  N ikt. Sam  
jegom ość bez całe nabożeństw o m uszą stać, a  
organista siedzi, sam jegom ość tak śp iew ają, 
jak jem u organista zagra. A  kościelny lj [K to  
pierw ej do kościo ła i przed ołtarz w cho zi? A  
ino kościelny kluczem otw iera i przed ołtarz  
w chodzi św iece zapalać.

Przychodzi teraz kolej na m ego  gospodarza. 
Jem u to życzę, aby m ógł uzbro ić się w św iętą  
cierp liw ość w edle ochrony lokatorów , a lokato  
rom  życzę, aby m ieli św iętą cierp liw ość w edle  
gospodarzy . Panom  ro lnikom życzę, aby im  o- 
zim ina stała jak w łosy na głow ie, kiej papierek  
od podatku dostaną, a panom m ajstrom  ty le  
roboty , coby po  sto  czeladników  z  zysk iem  zatrud ­
niać m ogli.

A  naszem u kochanem u panu R edaktorow i 
m uszę życzyć, aby na now y kw artał zyskał ty ­
le now ych abonentów , coby w szystk ie jego m a­
szyny w arkotały tak żeby nie m ogły nadążyć  
gazety drukow ać i aby m iał zaw sze ty ło prądu  
w dru tach elek trow ni, ile on sam  w sobie ele­
ktryczności posiada. Z aś jego p. p. zecerom  
nakładaczkom  i w szelak im innym pom ocnikom  
żeńsk im  i m ęskim  życzę, coby się nie jadow ili 
na m nie za to , że m ojem i gaw ędam i im  jeno  
robotę spraw iam .

O m ało zapom niałbym  też o naszych kocha­
nych profesorach , którzy co dzień nad naszym i

Franciszka  Pio trow skiego  z W ąbrzeźna w yb. 
pod N ielub za zniew agę na 5 zł. grzyw ny, a  
w  razie je j nieściągalności na 1 dzień w ięzien ia, 

Jana Skow rońskiego z W ąbrzeźna, za znie­
w agę na 3 tygodnie w ięzien ia.

M arjannę Paczkow ską z D ębow ejłąk i za 
uraz cielesny na 20 zł. grzyw ny a w  razie je j 
nieściągalności za 5 zł. 1 dzień w ięzien ia.

Stan isław a R adzim ińsk iego z W ąbrzeźna za 
staw ien ie oporu na 30 zł. grzyw ny, a w  razie  
je j nieściągalności za 5 zł. 1 dzień w ięzien ia.

A nnę Skow rońską z W ąbrzeźna za zniew a­
gę na 5 zł. grzyw ny, a w razie je j nieściągal­
ności na 1 dzień w ięzien ia.

A nnę Isensee z W ąbrzeźna, za zniew agę 
na 20 zł. grzyw ny, a w  razie je j nieściągalności 
za 5 zł. 1 dzień w ięzien ia.

C ecylję Szum achow ską z W ąbrzeźna ul. 
C hełm ińska 27 za zniew agę i niebezpieczne po ­
gróżki na 150 zł. grzyw ny, a w  razie je j nieśeią*  
galności licząe za 5 zł. 1 dzień w ięzien ia.

W ładysław a Szum achow skiego z W ąbrzeźna  
za zniew agę czynną na 75 zł. grzyw ny, a w 
razie je j nieściągalności za 5  zł. 1 dzień w ięzien ia.

C ecylję Szum achow ską z W ąbrzeźna za znie­
w agę na 75 zł. grzyw ny, a w  razie je j nieścią­
galności za każde 5 zł. 1 dzień w ięzien ia.

— Sąd ławniczy w Wąbrzeźnie na posie­
dzeniu w  dniu 16 grudnia 1925 przy udziale  
przew odniczącego: sędziego pow . B alcersk iego , 
ław ników  W iśniew skiego i T eslaw skiego , człon ­
ka prok . burm istrza Schw arza, sekr. rej. W ar­
szew skiego skazał:

W ładysław a Ferg ińsk iego z W ąbrzeźna za  
paserstw o na 50 zł. grzyw ny, a w  razie  je j nie ­
ściągalności licząe za 10 zł. 1 dzień w ięzien ia.

W ładysław a K w iatkow skiego z W ąbrzeźna  
za zniew agę, staw ien ie oporu i zgorszenie pu ­
bliczne, na karę łączną 3 tygodnie w ięzien ia.

B arbarę T raczykow ską z Z askoczą za nie­
bezpieczne pogróżki na 10 zł. grzyw ny, a w ra­
zie je j nieściągalności na 1 dzień w ięzien ia.

Józefa T raczykow skiego z Z askoczą  za uraz 
cielesny  na 14 dni w ięzien ia.

A ntoniego R yczkow skiego z C zapel za uraz 
cielesny na 10 dni w ięzien ia.

Jana M aślińsk iego za uraz cielesny na 10  
dni w ięzien ia.

L eokadję Śm iałkow ą z C zapel za zniew agę  
na 10 zł. grzyw ny, a w  razie  je j nieściągalności  
za 5 zł. 1 dzień w ięzien ia.

— Kosobudy. (K radzież  u  oberżysty). K ra­
dzieży dokonano u oberżysty tu tejszego  p. T rze ­
biatow skiego . P . T rzebiatow ski ulokow ał na  la ­
to fu tro sw oje w skrzyni na strychu . G dy na ­
stały m rozy chcial p. T . fu tro sw oje ze skrzyni 
w ydobyć. K u sw em u przerażeniu zastał fu tro  
bez kołn ierza. K ołnierz był w ypróty . Śladu za 
złodziejem  niem a. R óżne pom ysły  dla  przychw y ­
cenia złodzieja okazały się bezskuteczne.

— Łęg, (Sam osąd  nad  oszustam i). N a osta ­
tn im  jarm arku pobito bardzo dotk liw ie dw óch  
osobników , którzy  grą w  blaszk i w yciągnęli kilku  
niem ądrym  ludziom  sporo pien iędzy z kieszeni. 
Pew ien gospodarz przegrał w szystk ie pien iądze  
otrzym ane za sprzedanego konia.

RUCH TOWARZYSTW.

— Wąhrseźno. D ziś w  środę zebran ie fS t^w . Kat. 
M l.dzież? Polsk iej w w ikaryjce o godz. 8 w iecz. Przybycie  
w szystk  ch członków  bardzo pożądane. Z arząd .

bochoram i się m ozolą i zam iast podziękow ania  
jeno jeszcze od niek tórych rodziców złe słow a  
słyszeć m uszą. Im  to życzę, aby nasze pokole­
nie, które w ychow ują i nauczają stało H ę dla  
nich pom nik iem , który będzie zaśzczytn iejszy ,  
jak każdy inny pom nik z głazu lub kruszcu .

N o, w szystk im razem i każdem u z osobna  
życzyć na oiśm ie nie m ogę, bo m nie już  łapa od  
pisan ia boli, że gorzej, jakbym  w idłam i m achał. 
T ak w ięc życzę w szystk im , którzy m oje słow a  
czytać będą, jaknajlepszego szczęścia  i pow odze­
nia i błogosław ieństw a B ożogo. N iech W am  da  
siłę i w iarę do przetrzym ania ciężk ich czasów , 
i nadzieję doczekania szczęśliw ej przyszłości. A  
tym , dla których obecne św ięta będą i chłodne  
i głodne, życzę, aby B óg litościw y natknął m y ­
ślą zam ożniejszych , aby podzielili się z W am i 
plack iem , czy rybą m ięsiw em . N iech spojrzą do  
chaty obok, gdzie  w  dużo  izbach  w  piecu ni zarzy- 
w a nie stan ie i gdzie sto ły będą gołe a żołądki 
starych czy m łodych puste

N iech  zam ożniejszych  B óg ośw ieci, aby  w spo­
m nieli, co to jest bieda i nędza!

A  co W y m nie życzyć będzieta? Ż yczta co  
W am  się podoba, a najlepszym gw iazdkow ym  
podarunkiem  będzie dla m nie i dla m ojej starej 
kiej zaraz nasz „G łos" na now o zapiszeta i o- 
prócz tego sam i od chaty do chaty chodzić bę ­
dzieta i nam aw iać drugich , aby  zaraz  gazetę na ­
szą też zapisali.

D o w idzenia na N ow y R ok!

M ateusz.
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p rzed p oi. sprzedawać będę najw ięcej da­

jącem u za natychm iastową  zapłatę  gotów ką  

w składzie delikatesów p. H ajdla przy ul. 
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JA N ISZEW SK I, kom araik  saflo  ij  f  W ąbrzeźnie

P R A C Ś S IE T Ł . O B B A Z Ó W  

h otel „D w ór W ąb rzesk i" , 

w ł& ść.: Jan  K aczyń sk i, te l. 1 .

S  skóry  
jak : 

kuny, w ydry, lisy, tchó ­
rze i zającze  

------- p o n ajw yiseych  cen  u ch.-----

Z a k oń sk ie w łosy  
jak o  w szelk i d rób , ja ja , d cle«yzn ę  

-------- p łacę n ajw yftsse cen y .-------

Feliks W iśniew ski
Telefon 138.

27. i 28. XII. 1925 r.

D ziB w czeztrainyta
D ram at w  7-m in ak tach  V IR G I ­

N IA  i IIO N SE  P E T E R S  w  g . ro lach

Z p ow od a p rolongacfi T A R Z A N  
b ęd zie w yśw ietlany p o św iętaeh .

Z gab ion o

K S IA Z K E  
w ojgk k w ą

s k artą  m ob ilizacyjn a

w yd an ą  p ries  P . K . U . 

T oru ń n a n acm isko  

L S O O SitO rStij W ąb rzeźn o  
k tóra a»iew R in *n m .

25. i 26. XII. 1925 r.
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S A L A O G R Z A N A .
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Cenii na sina i rum q Łez zm ian,
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W ód k i i lik iery p ierw ssO T sęd n yah firm  B a-  
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A rak  - L ik iery  - B om y  • S p iritu s m on op olow y  
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p  o  leoa

S T E F A N K U M E K - W ąb rzeźn o  
T el. n r. 61 . B  y  n  e  k T el. n r. 51 . 

S K Ł A D T O W A B Ó W  K O L O N JA L N . I D E L IK A T E S Ó W .

Obwieszczenie.
Stow arzyszanie Zużgtkcioania bydła w ąbrzeski

zaw iadam ia, że na W alnem Zebraniu, w dniu 2. 12. 25 r. uchw aliło  

rozpoczęcie sw ej przez dłuższy czas przerw anej działalności.

C elem  Spółki jest ochrona rolników  przed  w yzyskiem  ze stro ­

ny niesum iennych nabyw ców , oraz danie m ożności osiągnięcia jak naj­

w yższej ceny przy sprzedaży rogacizny, jak i nierogacizny.

R ów nież zapadła uchwała, by dla stw ierdsenia stanu oraz  

przyjęcia now ych, byli członkowie przesłali sw e zgłoszenia ustnie łub  

listem  poleconym  na ręce przew odniczącego  Zarządu p. L. D erebeckiego  

z B ielska. N ie zgłaszający się daw niejsi członkow ie tracą z dniem  

15 stycznia 1926  r. praw o członkostw a.

A by organizację i czynność Spółki, która przez bezpośredni 
zakup w szeregu lat przynosiła nieocenione korzyści w znieść do daw ­
nego poziom u, zaleca się jaknajliczniejsze zgłaszanie now ych członków .

(— ) Ł . D areb esM ( ) D r. S texeD afitirt. starosta
przew odn. Zarządu  przew odn. R ady N adzorczej.

T yle  eo  tram  w a  j !  L  | N  Y
K siążka w prenum eracie 15 groszy.

N ie k łam ać -  b aw iąc, n ie n u d zić —  u cząc

Sibljotó istoryuzno - geograficzna
T-W O W YD. RO J, Sp. z o. od.

W arszaw a, K red ytow a N r. 1 .
. P . K . O . 9880 .

w kw artale 1-ym 1926 r.
(G wiazdką  zaznaczono  odpow iednie dla  m łodzieży)

1. W . M ELC ER-R UTK O W SKA . Z cyklu  Słyn ­

ni kochankow ie. „N aga  nim fa  i jednoręki cyklop**.

2. A DA M  N O W IC K I. Z cyklu Zm ierzch H ab­

sburgów . .Tajem nica pochodzenia Franciszka  

Józefa**.

3. J. TU W IM . Z cyklu satanicznego, „Taje­

m nice am uletów  i talizm anów **.

* 4. D R. O . G Ó RK A . Z cyklu jak um ierali 

w ielcy ludzie ? „W  m ajestacie śm ierci**.

k ea& p ae i d rn eian e  
d laryb aióstw aitd .

p oleca

B. M uszyński 
fab ryk a  lin ,  L u b aw a

K u p uję w śzelk ie  

skóry  
k ośsiersk ie jak : 

lisy , k u n y, w yd ry , 
i teh tore i ia |ąe«  

iS jlw ester R aiffiińsii 
ju n jor

Prac, kuśnierska
u l. G ru d ziąd zk a 2

♦ 5. JERZY B A ND R OW SK I. Z cyklu Pioruny  

i błyskaw ice w schodu. „Skanderbeg — lew  

A lban  j  i**.

* 6. PIOTR LO T. Z cyklu przeżyć osobistych  

p. t.* . N a krw aw ych piaskach  A fryki. „B iały  bur- 1 

nus i czarne oczy**.

* 7. J. EJSM O N D. „Zabobony m yśliw skie*.

* 8. PR OF. D R . ST. N OW A K OW SKI. Z  cyklu  

Zdobyw cy i odkryw cy św iata. „K apitan Scott**

P oszu ku ję

U C Z N IA
i syn a  p oraądn ych rod sl-  

oó  r  od saraB lu b od  
1 . I. 36 r

P A W E Ł P IO T R O W SK I 

t|M T ow .  P oloą . i D elii? . 
W ąb rzeźn o  ul. Kolejowa

. * 9. LEO N  C H OR O M AŃ SK I. „Z  tronu  na  szafot*  

10. ST. C IESZKO W SK I. „Piękna  D oboszanka**.

* 11. W A CŁA W SIERO SZEW SK I. Z cyklu  

N a szlakach św iata. „Ciupasem  na Syberję".

*  ) 12. ST. SZTR U M PH -W OJTKIEW IC Z, Z  cy ­

klu  C m entarze  na  dnie oceanów . .K orsarze 1914  r.‘

1 3. M . K U N CEW IC ZO W A . , Tseu-H i w ład- 

czyni bokserów 1 (1836— 1909).

P renu m eratę k w arta ln ą 1 ZŁ 95
przyjm ują od  15-go  grudnia 1925 r. w  całej R zplitej 
w szystkie urzędy i agencje pocztow e.

O bszerny prospekt całoroczny oraz spis licz­
nych i ciekawych prem ij dla naszych prenum e­
ratorów —  patrz w  książce N r. 12 J. Tuw im p. 
t.: „Tysiąc dziw ów prawdziwych*, którą nabyć  
m ożna w szędzie za 25 groszy.

D n ia 26 gru d n ia  b B . 

w ob erży p . P rayb yl- 

sk iego n a gł. d w oren  

o  god z. 6  tej w ieos. od ­

b ęd zie się  

zab aw a  
T A N E C Z N A , n a k tórą  

u p rzejm ie zap rasza  

gosR od ari.

D ru id em i n ak ładem „G łosu W gb rzed ctego* w W ąb rzeźn ie- — R ed aktor od p ow ied zia ln y B . S zczu k a


